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Hanjonalistra liieurshim

Artykuł „Słowa" p.t. „Organ niere- 
prezentujący Wilna", omawiający obe­
cną sytuację prasy litewskiej w Wilnie, 
po zlaniu się trzech pism w jeden or­
gan J;Vilniaus Rytojus", wywołał kilka 
replik ze strony gazet litewskich.

Rzecz się obraca głównie wokół za­
rzutu że Litwini wileńscy stanowią sa­
mi w sobie jakby kolonję w obcem mie­
ście, o której mało słychać i że organ 
ich reprezentuje jedynie interesy i zain 
teresowania tej kolonji w każdym wypa 
dku zaś nie może być uważany za repre 
zentację nastrojów ogółu mieszkańców 
Wileńszczyzny. Temi uwagami prasa 
litewska w Wilnie uczula się dotknięta, 

Zastanawia fakt, że artykuły pole­
miczne prasy litewskiej zaczynają się 
od poruszenia sprawy statystyki mie­
szkańców, jakkolwiek „Słowo" nic o 
statystyce nie wspominało. Piszą te ga­
zety („Vil. Rytojus" i „Vil. Varpas“ ) 
że Litwinów jest w Wileńszczyźnie o 
wiele więcej niż to wykazują polskie 
statystyki urzędowe. Wcale tej sprawy 
myśmy w artykule „Słowa" nie poru­
szali. Każda statystyka urzędowa ma 
tę złą stronę w zastosowaniu jej w po­
lemice, że spotyka się z zakwestjuno- 
waniem. Na tern polemika się zazwy­
czaj urywa. Nie omyliliśmy się: Znany 
w Wilnie katolicki działacz litewski i 
publicysta pisze w ,,Vil. Varpas": „Li­
twini w statytykę polską nie wierzą" 
—• punctuml Jakaż może być dalej w 
tej sprawie polemika?... Można się 
wprawdzie powołać na inne dane w ro­
dzaju głosów padłych podczas wybo­
rów do sejmu, do Rad)' Miejskiej, na- 
przykład... Ale tu spotykamy się z ty- 
siąrznemi komentarzami1 i długiemi wy­
wodami dlaczego jest tak, a nie inaczej 
przedewszystkiem zaś kwestja stereo­
typowego bojkotu wyborów przez Li­
twinów problem zaciemnia i wikła. Dla 
tego więc, pisząc o sprawach Litwi­
nów wileńskich wolimy czerpać dane 
wprost z życia bezpośrednia, rakiem 
jakiem je widzimy, 'a nie powoływać 
się na statystyki urzędowe bez względu 
na to na jaką korzyść przemawiają. I 
diategosmy o niej nie pisali. Tyle o 
statystyce.

„Vil. Rytojus" w odpowiedzi „Sło­
wu" pisze, że dwory szlacheckie nic 
dla kultury naszego kraju i Całej Litwy 
nie zrobiły i że w ten sposób nie mają 
prawa reprezentować Wileńszczyzny. 
Jest to nieprawda, przebrzmiałe wiecz­
no -  wyborcze hasła. Być może w tej 
sprawie argumentem posłużyć może 
chociażby opinja panujących dziś w 
Kownie „tautininków". Staramy się po­
lemikę w tej sp ra n ie  z naszemi przeci­
wnikami skrócić do argumenów naj­
bardziej dla nich być maże miarodaj­
nych...

Porównanie rozwoju kultury włoś­
cian lewego brzegu Niemna, „gdzie 
niema dworów", — z prawym, „gdzie 
dworów jest bardzo dużo" i wyciągać 
stąd wnioski —  dowodzi jedynie nie­
znajomości naszego kraju. Nie można 
bowiem porównać o wiele żyzniejszych 
z iun Suwalszczyzny z pustynią pia­
sków prawego brzegu Niemna. Od 
Grodna do Wilna, wśród nieprzebytych 
piasków, błot i lasów znajdujemy czę­
stokroć wielkie wsie (w  tej liczpie i li­
tewskie) gdzie gospodarze mają po 
dwa i trzy razy więcej ziemi, a jednak 
toną w nędzy. Naprawdę tai. jest. Tru­
dno, n'a piaskach nic nie rodz . Idzie 
tu zatem w parze ciemnota i brak kul­
tury rolniczej.

Wróćmy jednak do sprawy zasad­
niczej. Wielebny autor artykułu w 
„Vil. Varpas" odpiera zarzut, że „Vil. 
Rytojus" reprezentuje interesy „kolo­
nji" litewskiej, pisząc, że pismo to ob­
sługuje przeważnie wieś zamieszkałą 
przez Litwinów. Zgoda. Co innego jed­
nak znaczy obsługiwać, co innego re­
prezentować. Każde pismo obsługujące 
pewną ilość czytelników reprezentuje 
zazwyczaj ideologję pewnej grnpy (naj 

‘ częściej inteligencji), która tg ideologję 
chce zaszczepić wśród tych czytelni- 

( Dalszy  ciąg na szpaUie b-tej).

E C H A  S T C L I C Y  Z  Z f l  P 0 R 0 0 H Ó W .

Porzędsk dzienny pnsledzenia 
Senatu.

WARSZAWA, 8 I. Pat. Na po­
rządku dziennym plenarnego posie­
dzenia Senatu, które odbędzie się w 
dniu 12 stycznia rb., znajdują się m. 
in. następujące spraw;: Wybór 4-ch
członków Trybunału Stanu, sprawa 
ratyfikacji szeregu umów międzynaro­
dowych, projekt ustawy o  zmianie u- 
stawy z dnia 18 marca 1925 roku o  
Izbcch Morskich, projekt usiawy w 
przedmiocie zmiany niektórych posta­
nowień ustawy z dnia 26 września 
1922 r.. dotyczących kwalifikacyj za­
wodowych do nauczania ,w Szkołach 
średnich ogólno kształcących i w se- 
minarjach nauczycielskich państwo 
wych i prywatnych, projekt ustawy w 
przedmiocie uzupełnienia ustawy z 
31 l.pca 1924 r. w sprawie ochrony 
drobnych dzierżawców rolnych, pro­
jekt ustawy o umowach sprzedaży 
iub przyrzeczenia sprzedaży nierucho­
mości ziemskich na obszarze S tdów 
Apelacyjnych w Warszawie, Lublinie i 
Wilnie, wreszcie projekt ustawy o  u- 
mowacb w sprawie odroczenia dnia 
wejścia w życie rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczyp spolitej z 6 lute 
go 1928 r., obejmującego prawo o  
ustroju sądów powszechnych.

kyJszsJ p. Bauł*,y 2 rtg nti? 
2 ] s d r i B S s a n y r i ! .

A m erykańsk i  d o ra d ca  f in an so w y  p. C h a r ­
les S. b e w e y  o p u sz c za  W a r s z a w ę  w dniu 11 
bm. ud a ,ąc  się p rzez  P a ry ż  do C h e rb o u rg a ,  
skąd odbędzie  p odróż  do S t a n ó w  Z jed n o czo ­
nych. W po d ró ży  tej t o w a rz y sz y ć  m u  fcedzie 
rodz ina ,  k tó ra  już p rzed  kilku dn iam i w y je ­
chała  z W a r s z a w y .  N ieobecność  p. D e w e y 'a  
w  Polsce  p o t rw a  4 i pól ty g o d n ia  z czego  
2 i pól ty g o d n ia  zajm ie  p o b y t  w  Arner ece, 
zo ś  d w a  tygodn ie  podróż.

P .  D ew ey  w yg łos i  w C h icago  i w  N ew - 
Y orku  re fe ra ty  informacyjnie dla sfer  p rz e m y ­
s ło w y ch  i f in an so w y ch  Ameryki,  Jak  słychać 
w y z y sk a  p. D e w e y  sw ój p o b y t  w  A m ery ce  
i bliski k o n tak t  z am e ry k ań sk im  św ia tem  fi­
n a n s o w y m  dla z o r ien to w an ia  się co  do m o­
żliwości za in te re so w a n ia  kap ita łu  a m e ry k a ń ­
sk iego  Po lską .

\V W a s z y n g to n ie  p. D e w e y  sp o tk a  się 
z a p e w n e  z p re zy d e n te m  H ooverem  k tó ry  w 
ty m  czasie  będzie  juz  bnwit w  W a s z y n g to ­
nie po  p o w roc ie  z podróży  do A m eryki  P o ­
łudniow ej.  J ak  w ia d o m o  łączą  p. D a u  e y ‘a 
n tó k rćN to so n k i  osob is te  z p re zy d e n te m  Hoo- 
verem.

D o ra d ca  a m e ry k ań sk i  kończy  obecnie  o- 
p r a c o w y w a n ie  sw e g o  sp ra w o z d an ia  za  4-y 
k w ar ta ł  roku  ub ieg łego  o sy tuac j i  g o s p o d a r ­
czej w  Polsce  i o działalności Danku  Polskie 
go. S p ra w o z d an ie  będzie  o p u b l ik o w an e  oko­
ło po ło w y  lu tego.

n I PSZEE1W .

Zastosowanie prawa lynchu.
A gencja  Havas._ d o n o s i  o  d w u c h  w y ­

p a d k a c h  ly n ch u  u £ S t a n a c h  Z je d n o c z o n jc i i  
A m e ry k i  P ó łn o c n e j  vt s ta n ie  M iss issi-  
pi w m ie j s c o w o śc i  P a r h u m .  T łu m  bia- 
ł eh z a c z ą ł  łap a ć  m u rzy n a ,  o s k a r ­
ż o n e g o  o  z g w ałcen ie  b ia łe j  k o b ie ty .  M u ­
rzy n  schow. ł  s ię  d o  Dlantacyj c u k r u .  T łu m  
z ła p a ł  negi a, p rzy w iąza ł  gol do  s t o s u  t rzc iny ,  
r b l a ł  n a f tą  i podpali ł .  N ie sz c z ę ś l iw y  negr  
p isz cz a ł  w cz ;sie p a le r .a :  „zabijc ie  m n ie  
p ręd ze j ,  l itości*,  lecz  o b u rz o n y  t łu m  a m e ­
r y k a n ó w  c z e k a ł ,  aż  o f ia rę  p o c h ło n ie  w o l  
r o  p ło n ą c y  ogień.}

D iu g i  t a k 1 w y p a d e k  m ia ł  m ie jsce ,  w e -  
iciług wiaciom ości  eg. H u v a sa  (f ranc .  a g en c ja  
p ó ł u r z ę d o w a )  t a k i  e w d o r z e c z u  M iss is s  pi. 
S p a lo n o  tam  m u rz y n a ,1 s z o t e r a  d o r o ż k i  s a ­
m o c h o d o w e j .

Jeszcze karyhąfurc s o ió c H a .

S o w ie t ,  z n a jw ię k s z ą  n iec ie rp l iw o śc ią  
o - z e k u j ą  ne t e k s t  p o lsk ie j  o d p o w ied z i .  
Chwile  o c z e k iw a n ia  s k r a c a j ą  so b ie  h u m o ­
re m .  O t o  z n ó w  k a r y k a t u r a  so w ie c k a  w s k a ­
z u ją c a ,  że  P o l s k a  ( u r u D y  sz lach c ic  na  śi. 
m a k u )  woli  o b je c h a ć  św ia t  d o o k o ł a ,  aby 
się  d o s ł ać d o  a m e ry k a ń s k ie g o  p a k tu  K e l lo -  
ga, niż z ro b ić  k r o k  jed e n  w t j ł ,  aby p o d p i ­
sać  r o z k o s z n y  p a k c :k S o w ie tó w .  Ń e s t e t y ,  
m u s im y  p rzy p o m n ieć  n a sz y m  s ą s i a d o m  o  
ro sy j sk ie m  p rzy s ło w iu :  „ t isze  j e d i e s r ,  d a l ­
sz e  budiesz* .

M A S O W E  ARESZTO W A N IA  WŁO
ŚCIAN KOŁO W IT EB SK A .

Z M ińska d o n o s z ą :  W  W Iteb  
sk u  w y k > y to  s e n s a c y jn ą  a ferę .  
CaJy s z e r e g  w s i ,  p o b r a w s z y  u- 
p r z e d n io  g o t ó w k ę  n a  m o c y  k o n  
traktu  o b o w ią z u j ą c e g o  sp r z e d a ż  
p lo n ó w  s o w i e c k i m  k o o p e r a ty ­
w o m ,  s p z e d a ł o  n a s t ę p n ie  zb lo -  
sy h a n d la r z o m  p r y w a tn y m .  Z a ­
rzą d o m  zaś  k o o p e r a t y w  p r z e d ­
s t a w i o n e  z o - , t a ły  z a ś w ia d c z e n ia  
„s ie i  o w ie ió w " ,  ż e  p io n y  z g in ę ły  
w o b e c  n ie u r o d z a ju .  W z w ią z k u  
z  w y k r y c ie m  atery  a r e s z t o w a n o  

39 w ło śc ia n .  J e d n o c z e ś  ie  o d  a- 
n o  p o a  sąd  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  
„sie  s o w ie t ó w "  w si:  W y s o c z a n -  
ki, G o t o d o c z e ,  Su. a s y  o r a z  ca ły  
s z e r e g  przew odnicząc .yv  h w  in ­
n y c h  „ s ie l s o w ie ta c n "  o k r ę g u  w i ­
t e b s k i e g o .

SOWIETY NIE W YKONAŁY ZO ­
BOW IĄZAŃ H A N D L O W Y C H  W O  

B E C  ŁOTWY.

RYGA, 8 1. Pat. Na wczorajszem 
posiedzeniu Komisji do spraw handlu 
zagranicznego omawiano kwestję, w 
jakim stopniu Rosja sowiecka wywią­
zała się z wziętycn na siebie w za­
wartym z Łctv.ą traktacie zobowią­
zań. Dzienniki donuszą, że w dysku­
sji uiawmło się, iż Rosja sowiecka 
faktycznie zobowiązań traktatowych 
nie wypełniła. Niektórzy przedstawi­
ciele handlu i przemysłu wyrazili po­
gląd, że Konieczne jest formalne stwie 
rdzenie faktu niewypełnienia umowy, 
a zarazem zażądanie od Rosji, aby 
dostarczyła w Dieżącym roku zamó­
wień oa sumę niewykorzystaną w 
reku ubiegłym, oprócz zamówień te­
gorocznych w kwocie 4o rniijonów ła- 
tów. Pozatem przemysłowcy łotewscy 
uskarżają się, że sowieckie przedsta­
wicielstwo haneloYe żąda zbyt dłu­
gich terminów kredytu (do 9 rrńesię- 
cy). Przemysł nie może zadośćuczy­
nić tego rodzaju wymaganiom, ponie­
waż instytucje kredytowe-zwłaszcza  
gdy chodzi o  zamówienia sowieckie 
— odmawiają udzieiania kredytów na 
tak długie te/miny.
CO P IS Z E  PR A SA  Ł O T E W S K A  O L I T E W ­
SK O - Ł O T E W S K IM  UK ŁADZIE H A N D L O ­

W Y M .
„Soc ja ldem okra ta ! '  p rzypom ina ,  że jeszcze  
przęd  św ię tam i  w  m in is te rs tw ie  s p r a w  za 
g ra n iczn y ch  o t r zy m an o  litewski p ro jek t  ło­
tew sk o  - l i tew skiego  układu hand lo w eg o .  
P ro je k tu  t eg o  jed n a k  d o ty ch c za s  jeszcze  nie 
ro z w aż a n o .  „S o c ia ld em o k ra ts "  o b u rz a  się na  
p o d o b n e  zw lekan ie  i zapytu je :J j ; ,C zyzby  dia 
m in is te r s tw a  sp ra w  z eg ran iczn y ch  by łoby 
aż  tak  ob o ję tn e  u regu low an ie  s to su n k ó w  go­
sp o d a rcz y c h  z L itw ą?" .  „ S o c ia ld em o k ra t"  
uw aża ,  iż p o d o b n a  po l ip  ka  n iczem  nie da  się 
usprawied liw ić .

Eupefnie inaczej ocenia  sy tu a c ję  „ L a tv is“ 
O św iad cza  on, że rok o w an ia  h a n d lo w e  z Li­
t w ą  nie ntialy p ow odzen ia ,  pon iew aż  o d ­
p o w ied ź  L itw y na ło tew sk ą  p rop o zy c ję  nie 
d a je  m ożności  ro z s t rzy g n ięc ia  a lbo  chocia­
żby  posunięcia  n a p rzó d  rozs t rzygn ięc ia  na j­
w ażn ie jszy ch  kw esty j .  W  l itewskim p ro jek ­
cie n iem a ani s łow a  o klauzuli bałtyckiej.  
P o d c z a s  g d y  Ł o tw a  chce  możliwie szerzej 
w s p ó łp ra cy  ekonom icznej  p ro jek t  litewski 
dąży  do  legalizacji o b e cn e g o  położenia,  o-  
g ra n ic za jąc eg o  n a tu ra ln e  p o t rze b y  g o sp o d a r ­
cze. P ro /ek t  l itewski nie u znaje  rów nież  kla­
uzuli sowieckiej,  chociaż  f .guru je  o n a  w e  
w szy s tk ich  u k ładach  ło tewskich . N a  tej pod­
s ta w ie  „L a tv is“  w ą tp i ,  czy v. najbliższej 
przyszłości  u d a  się pod p isać  układ.

LO TN IC Y  Ł O T E W S C Y  W  KO W N IE.

KO W N O . 8.1. ( P A T )  Dziś ran o  p rz y ­
byli trztój lotnicy ło te w scy  na  czele z podpufk. 
P red i tsem . Lotnicy  ło te w scy  złożyli w izy­
ty  szefow i szt.  r e n .  P lechaw icz iusow i  i sze­
fowi lo tn ic tw a  Pundz iew iczow i.  Ju t ro  za ­
zn a jo m ią  się  oni ze s ta n em  lo tn ic tw a  l i tew ­
skiego.

WAGON MIKOŁAJA II DLA PREZY­
DENTA LOEBEGO.

RYGA, 8.1. PA T. D y i e k r j a  ł o te w s k ie h  
k o le i  ż e laz n y c h  m a  w y s ła ć  9 s tyczn ia  na  
s p o tk a n ie  p o w ra c a ją c e g o  p re z y d e n ta  L o e b e -  
g o  w a g o n  s a lo n o w y ,  n a le ż ą c y  n iegdyś  J o  
P ^ s j i  c a r sk ie j ,  w k tó r y m  M ik o ła j  II p o d p i ­
s a ł  w r o k u  1 9 1 7 -a k t  a b d y k ac ji .

B U D z E T  Ł O T W Y

RYGA, 8.1. PAT. Gabinet mini­
strów zatwierdził ostatecznie projekt 
budżetu państwowego na rok 1929 30. 
Budżet ten został zbilansowany na 
wysokości 162,9 milj. łatów. Najwięk­
szą pozycją rozchodową w budżecie 
stanowi ministerstwo oświaty—18 milj. 
łatów i ministerstwa spraw wojsko­
wych—33 milj.

SE N SA C Y JN Y  P R O C E S  W  M iŃ S źC Z Y Ż N lF

Z M ińska do n o szą :  sąd  n a jw y ższy  BSSR 
zatwierdzi!  a k t  o skarżen ia  p rzec iw k o  robo­
tn ikom  o sk a rżo n y m  o ekscesy  an tysem ick ie  
na  fab ryce  „Paźdz ie rn ik" .  R o z p raw a  o d b ę ­
dzie się w  M ińsku  15-go styczn ia .  Budzi ona  
olbrzymie za in te re so w an ie  ze w zg lęd u  na tlo 
sp ra w y .  D o dać  na tęży że w iększość  o sk a r ­
żonych  o znęcan iu  się nad  ro b o tn icą  Ż y d ó w ­
ką Barnej  należa ła  do  partj i  kom unis tycznej  
za jm ując  czo łowe mie jsca  s ta n o w isk a  w  miej 
scow ej  o rgan izac j i  pa r ty jn e j  i z aw o d o w ej .

O skarżen ie  publiczne  jiopierać  będzie  prof 
Ig n a to w sk i  p re zy d e n t  Białoruskiej Akadem ji  
Nauk.

ilo«ęy a m b a sa d o r Fis m le c  <ir K e s k w ir
Wręczenie 1 stów uwierzytelni ją cycn . -V o n  £)ircksen bę­

dzie kontynuował politykę brockdorfa Ranzau.
M OSKW A. 8.1. FAT. Kalinin  p rzyją ł a m b a sa d o r a  n ie m ie c k ie ­

g o  v o n  O irck ccn a ,  k ió ry  w r ę c z y ł  m u s w e  l is ty  u w ie r z y te ln ia ją ­
ce . P r e z e s  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  Z. S. S. R. i a m b a s a d o r  n i e ­
m ie c k i  p odk reśli l i  w  w y g ło s z o n y c h  przy tej o k a zj i  p - z e m ó w ie -  
n ia eh ,  źe  s t o s u n k i  n ie m ie c k o  s o w ie c k ie ,  r o z w ija ją c e  s i ę  z g o d n ie  
z z a s a d a m i traktatu  w  K apa ilo  1 s k o n s o l i d o w a n e  p rzez  s z e r e g  
p ó źn ie jszy c h  tr a k ta ió w  p o l i ty czn y ch  i g o s p o d a r c z y c h ,  o p a r te  są  
n a  p o d s t a w i e  n ie w z r u sz a ln e j .  A m b a s a d o r  n ie m ie c k i  o ś w ia d c z y ł ,  
ż e  starać s i ę  b ę  Lie w y p e łn ia ć  p o w i e r z o n e  m u  za d a n ia  w  tym  
sa m y m  o u eh up  c o  j e g o  zm a r ły  p o p r z e d n ik  hr. t  i o c k d o r f  
Rarrz3y.

I ł D M t s w i a  cie szy s i ;  z  p ę w a tiu  d e c y zji S ir t a
BIAŁOGRóD. 8. 1. (PA T). Agencja Ayała donosi, że do pałacu królew­

skiego i prezydjum rady ministrów napływają w dalzym ciągu liczne depesze 
wyrażające wdzięczność i .radość narodu z powodu decyzji króla. Wiadomości, 
nadchodzące z Lubiany, Mariboru, Sarajewa, Szybieniku i innych miast, gło­
szą, że zmiana ustroją przyjęta została z niekłamanym en.uzjazniem przez lud­
ność i wszystkie środowiska, które widzą w utworzeniu nowego rządu począ­
tek nowei ery. W wielu miejscowościach odbyty się samorzutne manifestacje, 
w czasie których król był przedmiotem gorących owacyj. Dzienniki zagrzeb- 
skie w dalszym ciągu poświęcają dłuższe artykuły ostatnim wypadkom, dając 
wyraz ogólnemu zadowoleniu.

tk iiiij^  W łoch a w y d a rze n ia c h  w  B e lg ra d zie
RZYM. 8.1 (P A T ).  Prasa wioska podaje ooszerne informacje z kroni­

ki politycznej Jugosławji, zaznaczając że dyktatura królewska jest ostatnią 
próbą ratunku zagrożonego ustroju wewnętrznego w Jugosławji. Nowy gabi­
net uważany jest za rząd wojskowy, choć jest w nim wiele osobistości cywil­
nych. Niektóre dzienniki podkreślają, że jeszcze jeden parlament wykazał nie­
zdolność załatwienia istotnie wrażnych zagadnień państwowych. s,Giorn’ale 
ddtalia" podkreśla, że pierwsza faza kryzysu oznacza sukces Chorwatów, ale 
dotychczas nic jest to jeszcze zwycięstwo istotne. Problemat, jaki należy roz­
wiązać, to nowa konstytucja. Problem'at ten przeniósł się obecnie do pałacu 
królewskiego. Inne dzienniki zadają sobie pytanie, czy zwycięży centralistycz­
ny serbski system bezwzględny czy też uda się jakiś kompromis federacyjny, 
podkreślając że po 10 latach kryzysu obecny wykazał bankructwo systemu 
państwa jugosłowiańskiego.

„ I * s ń 33tja “  s h a m u n lK a cie  f t w h d s l K B i
S o w i e t y  ż y c z ą  s o b i e  p r z y u c z a n i a  R u m u n j ‘i d o  p a k t u .
M O SK W A . 8. 1. ( P A T ) .  „ Izw ies t ja "  w s k a z u ją  w  sw y m  przeg lądz ie  m ięd z y n a ro d o ­

w y m  w y d a rze ń  że u rz ęd o w y  kom u n ik a t  rum uńsk i  w y d a n y  w  zwią,  ku k o s ta tn ią  p ro ­
p o z y c ją  sow iec  iką w  sp ra w ie  pak tu  Kelloga w y w a r ł  dz iw ne  wrażenie .

Nikt nie mial z am ian ,  zap rzeczan ia  fak tu  nie o t rzy m an ia  p rzez  R urnunję  p ropozy 
cji sk i e r m 'a n e j  p rzez  Z SSR  b e zp o ś re d n io  do Polski i I .t vy. K om unika t  ru m u ń sk i  pom ija  
milczeniem s t ro n ę  po l i tyczną  tej sp ra w y ,  p o d c za s  g d y  w  nocie  L itw in o w a  i w  w y ja ś ­
nieniach, k tó re  udzie lone zostaiy rząd o w i polskiem u ten m o m e n t  po lityczny  był całko­
wicie  u w y d a tn io n y .

W  w yjaśn ien iach  tych  us ta lone  było z zupe łną  jasnośc ią ,  że s p r a w a  p rzy łączen ia  
się  R um unji  do  z ap ro p o n o w a n e g o  p ro tokółu  zależy  w yłączn ie  od dobrej  w o ’i rz ą d u  ru ­
m uńsk iego .  P a r a g ra f  4 p ro jek tu  p ro tokó łu  da je  Rum unji  c a łkow itą  m o żn o ść  p rzy s tąp ie ­
nia do  tiiego.

T y m c z a se m  rząd  rum uńsk i  w  sw y m  kom unikac ie  i p ra sa  ru m u ń sk a  w  da lszym  cią­
g u  nie z a u w a ż a ją  tej  okoliczności i s ta ra ją  się stw ierdzić ,  żte b ra k  b ezpoś redn ie j  p ro p o z y ­
cji, sk ie ro w an e j  do  R um unji  ozn acza  jej w y k luczen ie  z g ro n a  k ra jów ,  m o g ąc y ch  w  celu 
pacyfikac ji  E u ro p y  W schodnie j,  p rzy łączyć  się  do  p ropozycj i  sowieckie). Z am ias t  w y ­
n a jd y w a n ia  w sze lk iego  ro d za ju  kom binacy j  celem w y kryc ia  p o w o d ó w ,  unżcmożliwiają- 
cych  rząd o w i sow ieck iem u b ezpoś redn ie  zw rócen ie  się do  Rum unji  —  piszą  „ Izw ies t ja"  
p ra sa  a ta k u jąc a  p o k o jo w ą  p ro p o zy c ję  ZSSR postąo ila  znaczn ie  p opraw nie j ,  w y ja śn ia jąc  
sw y m  czyteln ikom, że ZŚSR, nie u t rzy m u jąc y  z R u m u n ją  s to su n k ó w  d y p lo m a ty cz n y ch  
i innych, lecz p r o w a d z ą c y  z nią p o w a ż n y  sp ó r  te ry to r ia ln y ,  nie uzna! za  s to so w n e  z w ra ­
cać się z tą  p ro p o z y c ją  bezp o ś red n io  do Rumunji.  P o k o jo w e  s ta n o w isk o  Z SSR  je s t  do­
s ta teczn ie  s tw ie rd zo n e  prze;: z g o a ę  j eg o  na p rzy łączen ie  się Rumunji do  protokółu ,  p o ­
mim o istnienia w sp o m n ia n e g o  p ow yżei  sp o ru  te ry to r ja lnego .

Es to n ia  & & h EC  p r o p o zy c ji Sct&iefów
g łos  , ,W a b a  Maa“.

TALLIN. 8.1. ( P A T ) .  O rg a n  es tońsk i  partj i  p ra cy  „ W a b a  M a a “ , konfen tu jąc  no ­
tę  L itw inow a,  s tw ie rd za  m iędzy  innemi że s ta n o w isk o  Eston ji  w  s to su n k u  do pak fu Kel­
loga, je s t  iden tyczne  ze s tan o w isk iem  innych  p ań s tw  ba łtyckich .  Pod k re ś la jąc ,  że  no ta  
L itw inow a sk ie ro w an a  b v ia jedyn ie  do  r z ą d ó w  polsk iego  i l i tew sk iego  ze w zg lęd u  na 
to, że Ł o tw a ,  E s to n ja  i F in lan a ja  d o ty ch c za s  form alnie  nie p rzy s tąp i ły  do  pak tu ,  dz ien­
nik p rzy p o m m a,  i e  E s to n ja  i Ł o tw a  juz  p rzed tem  zadek la row a ły ,  że zo lida ryzu ją  się z 
o ak tem  Kelloga. P rzysz łość  pokaże ,  d laczego  L itwa w  sp ra w ie  p a k tu  Kelloga ob ra ła  t a ­
ką  k rę tą  d rogę .  i_  _ ____

Afera ncua Tuki
PRA GA . 6.1. PAT. P r z e s łu c h iw a n ie  d e p u to w a n e g o  Tuki z o s ta ło  ju ż  za­

k o ń c z o n e .  Wkrótce ma s ię  r o z p o c z ą ć  p r z e s łu c h iw a n ie  św iadk ów , których l i c z ­
ba w yn osi o k n łc  9 ó  osób . „Prsger  P r e s s t*  d o n o s i ,  ż e  w b ra ty s łu w ie  m ó w i się,  
jakoby dz ia ła lność  Tuki z m ie r z a ła  z jednej strony  w  k ierunku o d łą cze n ia  S ł o ­
w acczyzny do  państwa, z d ugiej za ś  s tr o n y  w  k ierunku p r z y łą c  enia jej do  
W ęgier . W tym celu  m iał Tuka o k o ło  150 w sp ó łp ra co w n ik ó w , g łó w n ie  oy łych  ‘ 
< f ic e r ó w ,  którzy w y k o n y w a l i  je g o  p o lecen ia .  Tuka m ia ł  p rz y g o to w a n y  p lan  
o b sa d z e n ia  s ło w a c k o -m o r a w a k n  j gran icy  na w ypadek  sz tu c z n ie  w y w o ła n e g o  
p o  -stania i p lan  u trzym ania  tei gran icy  o r zec iw  w o jsk o m  czesk im  aż  do  n a ­
dejśc ia  p o s i łk ó w  z W ęgier  P rze w a żn ie  jednak z a jm o w a ł  s ię  Tui-a s z p  i g o st -  
wem. W tym ce lu  m ia ł  w W ie d n iu  sp ec ja ln e  b iu ro  s z n i t g o w s k ie ,  p r o w a d z o n e  
p rzez  w ęg ier sk ie g o  pułkownika- b iu r o  to  b j ł o  f in a n so w a n e  p rzez  ź r ó d ła  w ę ­
gierskie.

ftkottu walhi <9 AfganisfztłlB.
WIEDEŃ, 8.1. PAT. United Press donosi z Kabulu, że obecnie zno­

wu podjęte zostały kroki nieprzyjacielskie między afgańskiemi wojskami 
rządowemu a powstańcami. Jak słychać, powstańcy mieli obsadzić fort, 
znajdujący się wpobliżu Kabulu. Król Amanullah zgodzi się prawdopo­
dobnie  na ograniczenie swych reform , jednakże  Kategorycznie odrzucił cn  
żądanie, aby p rzeprow adził  rozwód ze swoją żoną.

Dalsza poprawa zdrowia hrrla Jerzego
LONDYN, 8.1. PAT. Pogląd na stan zdrowia króla staje się coraz 

bardziej optymistyczny. D o pewnego stopnia pogląd ten podzielają sami 
lekarze, z tern jednak zastrzeżeniem, że dopóki chory nie odzyska nie­
zbędnych sił do dalszej trudnej walki z chorobą, nie można mieć bez­
względnej pewności, że choroba opanowana została całkowicie. Dzisiaj ra­
no nie ogłoszono biuletynu o  stanie zdrowia króla, co już samo pizez 
się uważane jest za objaw pomyślny.

Spisek 60lity K P v  w Korei
W IED E Ń . 8. t .  ( P A T ) .  Jak p o d a je  p r a s a  z T okio ,  w  Soeul n a  Korei po lic ja  j a p o ń ­

sk a  w y k ry ła  n o w y  sp isek  po lityczny .  P o m ięd z y  a re sz to w a n em i  d o ty ch c za s  122 osobam i 
zn a jd u je  się  tak ż e  kilku o b y w a te l i  rosy jsk ich ,  k tó rzy  upraw ia l i  p r o p a g a n d ę  k o m u n is ty ­
czną  w a rm ji  japońskie j .

hewy rekord b to lis y
150 godzin 46 minut w p wietrzu.

LO S ANGELOS 8 I. Pat.  Amerykański jed n o p ła to w iec  rQ u es t io n  Mark*, 
który r o z p o c z ą ł  o s ta tn io  rek ord o w y  lor nad r a l i fo n  ją, w y lą d o w a ł  tu o  g o d z i ­
n ie  i2 m 15, p r z eb y w szy  w  p o w ie trzu  150 g o d z in  4 6  m inut, ^ t o ł u g  w ia d o m o ­
śc i  z  WaS7vn 'tonu, s z e f  b iu ra  u e r o u a u ty c z n e g o  m arynarki w y r a z i ł  zd a tó e ,  t e  
p o  io c ie  „Q uestion  Mark*, p o d ró ż  s a m o lo te m  d o o k o ła  św ia ta  le ż y  w  d z ie d z i ­
n ie  m oż l iw o śc i .

Hlijen osób chorych na g ryp ;
BERLIN 8.1. PAT. W e d łu g  d o n ie s ie ń  d z ie n n ik ó w  na gry p ę  c h o r u je  

o b ecn ie  w  B er lin ie  o k o ło  m iljon a  osób.

ków. Otóż odosobnioną i daleką od ży­
cia koionję, zamkniętą, tworzą naszem 
zdaniem, nie rozległe wsie litewskie, 
ale właśnie ta grupa inteligencji litew­
skiej, która pismo „Vil. Rytojus" wy- 
daje, ew. redaguje.

I tak jest. Można się odnosić do 
czegoś negatywnie, można pozytywnie, 
można zwalczać pewne posunięcia czy 
pewną politykę, można dać wyraz swo 
jej większości, swojej siły, taką czy 
inną drogą, 'ale siedzenie z zalożonemi 
rękami z wiecznc-m „bojkotem" na u- 
stach, czy to w sprawie kulturalnej, ko­
ścielnej, samorządowej, oświatowej, po 
litycznej, wyborczej i t.d. i t.d. nie mó­
wiąc już o ściśle państwowej—  nie po­
dobna inaczej nazwać jak usuwaniem 
się od życia w kąt najdalszy.. Pod tym 
względem taktyka grupy litewskiej nie 
ma sobie podobnej. Nie robią tego ani 
Żydzi, 'ani Białorusini, ani Rosjanie, ani 
żadne inne narodowości do Tatarów  i 
Kańdimów włącznie, Wileńszczyznę za­
mieszkujących. Nic zatem dziwnego, 
że o Litwinach w Wilnie nic a nic prze 
ciętny mieszkaniec nie wie. Jeżeli we­
dług urzędowej statystyki ilość miesz­
kańców narodowości litewskiej wynosi 
2 proc. to możemy śmiało powiedzieć 
że uzewnętrznienie życia litewskiego w 
Wilnie odpowiada 1/2  procentowi. 
Tent gorzej zaś jest, jeżeli, jak twier­
dzi „Vil. Vaip'as" statystyka urzędowa 
nie odpowiada prawdzie...

W  takiej sytuacji me może być mo­
wy o żadnej obopólnej wymianie myśli, 
poglądów, zbliżeń. Uwagi te czynimy 
nie dlatego ażeby wykazać jak trudne 
jest pomiędzy nami, synami jednej zie­
mi porozumienie, do czego właściwie 
obydwie strony dążyć powinny.

W odpowiedzi na to pisze jeden z 
luminarzy, nacjonalistycznego ruchu !i- 
tewsk. w Wilnie, że pras’a i praca litew 
ska w Wilnie ma swój ściśle ograniczo 
ny i wytknięty cel: „położenie Wileń- 
szczyzny i życie miejscowe". Rozumie­
my chyba pod tern obronę szkolnictwa, 
kultury i t.d. Jest to bardzo szczytne i 
chwalebne zadanie, ale zdawałoby się, 
że gdzie, jak gdzie, ale właśnie w Wil­
nie kwitnąć powinna głębsza i poważ­
na myśl bez względu n'a różnice prze­
konań. Ongiś ta myśl promieniowała 
na całe terytorjum b. W. Księstwa Li­
tewskiego. Dziś widzimy wysiłki -w 
tym kierunku, ale ... tylko nie ze strouy 
miejscowej prasy litewskiej, która zgó- 
ry żyruje każde posunięcie rządu ko­
wieńskiego, niezależnie od jego progra 
mu politycznego, zarówno w wewnę­
trznej jak zewnętrznej polityce.

„Vil. Varpas“ nazywa „Słowo" kil­
kakrotnie organem „wynarodowionych 
ziemian" i szlachty. Zarzut ten jest nie 
rzeczowy,. Różnimy się od dzisiej­
szych nacjonalistów litewskich głów­
nie tern iż ci ostatni twierdzą że nie roz 
strzygniętą jest tylko „sprawa W ilna" 
my zaś twierdzimy, że nie rozstrzygnię­
tą jest definicja słowa „Litwa", nie roz­
strzygnięte są jej gńanice, nie rozstrzy­
gnięta jest sprawa sukcesji Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Dopóki to nie 
nastąpi zarzut „wynarodowienia" jest 
zarzutem przedwczesnym, m.

KronlKa lolturaflEznz.
— P re fek t  A n t lb e s  złożył ro 

dżinie wielkiego księcia Mikołaja Mi 
kołajewlcza kondolencię w imienii 
prezydenta Doumergue-a i rządu tran 
cuskiego oraz zawiadomił, że mar 
szałek Petain wyznaczony został ja 
ko oficjalny delegat na uroczysioś 
pogrzebowe.

— F u n d u s z  p o m o c y  gó rn ik o m  
zagłębi węglowych, dotkniętych kryzy 
sem gospodarczym, zbierany prze; 
lorda majora Londynu wyniesie oko  
ło  pół miljona f. st. Prócz tego n< 
cele funduszu nadesłano wiele tom 
odzieży. Szereg firm i instytucyj zło  
żyło dary w naturze, reprezertująa 
wartość co najmniej 10 ty5. f. st.

B a n d a  sk ład ająca  s i ę  z  3C 
o s ó b  n a o a d ła  na małej stacji kole 
jowej niedaleko od Nankinu na po 
ciąg, steroryzowała straż wojskow e 
ograbiła podróżnych. Władze natych' 
miast zarządziły pościg za zbiegłym 
bandytami.

— S p r a w c a  za b ó js tw a  ks .  O  
r a v a d o s s i e g o ,  Włoch Bartomole 
skazany został na 6 miesięcy wń ■ 
ziemia.



U H A  K R A J l )

W O J S T O M  po w .  Wilejski.

—  U w ad z e  K ara to r ju m .  P o d a ją c  poniżej 
pis sp o tk a n ia  N o w e g o  Roku w  dom ie  ludo- 

,.'yir w W ojs tom iu ,  up rzejm ie  o ros im y o
lieszczenie teg o ż  na  lam ach  „ S ł o f ’y“ po-  

dew aż  sp ra w a  ta  nie cierpi zwłoki i j e s t  b a r ­
dzo p o w ażn ą .

My w szy scy ,  k tó rzy  sk u p iam y  się w d o ­
mie ludow ym , pos tan o w il iśm y  a b y  w  wigilję 
. l e w e g o  Roku urządz ić  u ro czy s to ść  sp o tk a ­
nia tegoż .  Na ten cel u s tanow il iśm y  sk ładkę  
dla m ężczyzn  1 zt. a  dla n iew -ast  50 gr. do 
składki należała w s z y s tk a  młodzież  sk u p ia ­
jąca  się w  d o m u  lu d o w y m  g o sp o d a rz e  s t a r ­
si, m ie jsco w a  s t raż  pożarna ,  c^.ę»c n n e t o ­
wej inteligencji  i częśc  cz łonkow  m ie jsco­
w e g o  zw iązku  strzeleckiego,  r e sz ta  zaś  
s t rze lcó w  na  czele  ze sw y m  k o m en d a n tem  p. 
T a ó e u sz e m  Diochem k tó ry  je s t  k ierow nik iem  
m ie jswoej  szkoły  p o w szechne j ,  p om im o iż 
p r o p o n o w a n o  im a b y  wspó in ie  z nami spę ­
dzili ten  u ro czy s ty  w ieczór  —• nie zechcieli  
na leżeć do  składki.  Sk laokę  złożyło 78 osob  
co w ynios ło  59 zł. Za  te  p iem ąaze  s p r o w a ­
dzono  !6 f iaszek wina ,  p iern ików  i cuk ier­
ków . O godzin ie  7 wiecz w s zy scy  się zebrali  
i ro zp o czę to  u ro czy s to ść  z a b a w ą  taneczną .
0 godzin ie  9 z jaw ia  się  na  salę p rzeb ra n y  
s ta ry  Rok, k tó ry  całej z ab aw ie  p rz ew o d n i ;  
czył. W' ty m ż e  .za s ie  o tw iera ją  się drzwi 
w c h o d z ą  ńa  salę s trzelcy  k tó iz y  do sKładki 
nie należeli w  cza p k ac h  z p ask iem  pod  b ro d ą  
ja k b y  s łużbow o, w ó w c z a s  m y  w szy scy ,  obe­
cni na  sali poprosi l iśmy p Ja n a  Łosia  , m iej­
s c o w y  nauczycie l)  k ie row nika  d o m u  lu d o w e­
go a b y  byl G s k a w  w y p ro s ić  ty ch  k tórzy  
składki  nie opłacili, v  t ed y  p. Łoś p rz e p ro w a ­
dził kon tro lę  i ty ch  k tó rzy  sKładki nie opła 
ciii w y p ro s z o n o  z sali. O godz .n ie  11 p rz y sz ­
li do  d u m u  lu d o w e g o  ks. p ro h oszcz  M oczul­
ski i ks. w ik a ry  Z aw is to w sk i  ,k tó ry ch  po- 
prosi l iśm j a b y  ' r a z e m  z nam i spędzili  ten 
u ro c zy s ty  w ieczór,  ja k  p rzysto i  na kato l ików
1 ludzi Ks. p ro b o szcz  u b ra n y  w  sz a ty  l itur­
g iczne  chcia, juz  -aczynać  m od li tw ę  przy 
o ł ta rzu  k tó ry  urządzil iśm y w  dom u lud o w y m  
i już  w szy scy  p rz y g o to w al i  się a b y  podz ię ­
k o w a ć  B o g u  ż*e pozwolił  n am  przeżyć  szczę ­
śliwie Rok s ta ry  a d o czek ać  się N ow ego ,  gdy  
na salę wpadr- p. Cioch p i jany  i z w ra c a  się 
g łosem  pod n ieco n y m  do p. Łosia,  jak im  p ra ­
w em  wy pędzono  s t rez lców  z d o m u  lu d o w e g o  
P an  Ł oś odpow iedzia ł  mu że w y p ro s zo n o  z 
sali tych  k tó rzy  nie opłacili  składki,  p anu  
Ciochowi teg o  nie w y s ta rcz y ło  i zaczął b a r ­
dziej jeszcze  k rzyczeć ,  w ó w c z a s  p. Ł o ś  p o ­
wiedział tem u  p a n u  że je s t  p i jany wobŁ-c cze 
g o  niech idzie sp a ć  i n iep rzeszk ad za  n am  po ­
modlić  się a  w  tej chw il’ ks. p ro b o szcz  za ­
czai l itanję . P a n a  C iocha to  nie o trzeźwiło,  
ale  nadal  się a w a n tu ro w a ł ,  i p rzeszkadza ł  w
nodjitwie. Z a p y tu je m y  czy w y c h o w a w c a  n a ­

szych  dzieci m a p ia w o  p rz ychodzić  do  d o ­
m u  lu d o w e g o  p ijany  i sw oim  n iegodnem  po ­
s tę p o w a n ie m  ubliżać  n.V tylko n am  ale  n a ­
w e t  B o g u ?

P o  modli twie  i p rzem ów ien iu  ks.  p robo­
szcza  zjawił się na  sali p rz e b ra n y  R ok  N ow y, 
k tó ry  zlożyt w szy s tk im  ży czen ia  a  p o tem  
w y p ęaz i t  2 a drzwi Rok s ta ry ,  a p o tem  p rze ­
m aw ia ł  p. Ł oś  i w  krótk ich  a z serca  pły- 
n a cy ch  '-Iowach zlożyl n a m  życzenia ,  za k tó ­
re mu se rdeczn ie  podz iękow aliśm y,  jronie- 
v-aż jes t  to człowiek który ukochał  n a s  sz a ­
rych  i c iem nych  ludzi i p racu je  dla " a s  nie 
szczędząc  s w e g o  zdrowia.  G d y  p. Ł oś  skoń  ■ 
czyi, chcieliśmy po w itae  N o w v  Rok przy  
wspólne j  szk lance  wina. lecz p. Ctccn z n o w u  
n a m  przeszkodził ,  bo  b ę d ąc  p i jany  zaczął 
krzyczeć,  ja  jes tem  kierow niku m szk o l '7 
kierowmkiert  k u rsó w  w ieczo ro w y ch  i kem en  
dan tem  st rze lców  a więc  mię i f iu s ice  s łuchać  
Lecz młodzież a  n a w e t  s trzelcy zaczęli się 
śm iać  m ów iąc  że chociaż  pan  je s te ś  k ierów  
nikiem  3 razy  to  n igdy  p a n a  nie w idzimy, a  
jeżeli w idz im y  to p i janego ,  a .więc pap. n a ­
uczy, ale ty lko  złego. P a n  Cioch widać ż?e 
n iem a ż ad n e '  ambicji  bo  dalej k rzyczał  i 
chciał w szy s tk ich  p rzek rzy czeć  na reszc ie  już 
to w s zy s tk o  w y p ro w ad z i ło  n a s  z r ó w r o w a g i  

pos tan o w iliśm y  jeżeli sam  d o b r o w o : ie nie 
opuści sam , w y p ro w ad z ić  go,  otóż  g o sp o d a rz  
T r y z n o  W in cen ty  p u w ia d a  m u że pan  kie­
row nik  jes t  p i jany  więc d o b rze  zrobi jżeli 
sobie  pójdzie. Na te  s ło w a  p. wioch w s u w a  
rękę  do kieszeni jak b y  chciał s t r a sz y ć  rew ol­
w e rem  i k rzyczy  uciekaj bo  będzn. źle, lecz 
widzi że w szys tk ich  sw o im  p o s tę p o w a n ie m  
oburzy ł  i że to może dla n iego  zle się sk o ń ­
czyć  opuścił  salę.  G d y  p. Cioch w yszed ł  z a ­
b a w a  dalej t rw ała ,  w s zy scy  ze sz k lan k ą  wina 
w  ręku  i p rzy  p iosence  F ilanetćwp owitali No 
w y  Rok a późnie j dalej t rw a ły  tańce .  Pan

Ciocil zaś  zupełnie  inaczej witał N o w y  Rok, 
bo  zebra ł  sw o ich  s t rze ico w  a  Dyto icn tym o  
o i to d deci po  lat  15, lo ,  bo  s ta rs i  i p o ­
rządni  s trzelcy  pozostal i  w  d o m u  lu d o w y m —  
poprow adzi!  ich na  cm e n ta rz  i t am  upoił 
w ó d k ą  a  g d y  wracali  z p o w ro te m  już  zupeł­
nie pijani p rz ed  d o m em  lu d o w y m  wznieśli  
o k rzy k  na  cześć  p. M arsza lka  P i łsudsk iego  i 
„ P re cz  z endekam i" .  W ó w c z a s  w s z y s c y  obe ■ 
cni w d o m u  lu d o w y m  pow sta l i  i odśpiewali  
„ Jeszcze  Kolska nie zg inę ła ’1 a p o tem  w zn ie ­
śli okrzyk  na cześć  Polski , n as tępn ie  na 
cześć  p. P re z y d en ta  Rzplitej i na  cześć  P a n a  
M a rsza lk a  P i ł s u d s k ie g u  Okrzyki  ie niepły- 
nęły  z p i janych  ust, a z serc  g o rą c y c h  k tó ­
re sz a n u ją  i miłują O jczyznę  i jt-j n a jw y ż ­
szych  d o s to jn ik ó w  w  o so b a c h  P a n a  P re z y ­
d e n ta  i u k o c h an e g o  przez  lud M arsza lka  
P iłsudskiego.

T e ra z  z a p y tu jem y  czy my k ió rzy  j e s te ś ­
m y religijni i że do  B o g a  m odlim y się —  
m; my być  n azy w a n i  e n d ek am i?  Dalej z a p y ­
tu jem y _zy K ura torjun i  wie o tern ze pan 
Cioch k tó ry  strzelał  wspóln ie  z by łym  w ó j ­
tem  g m iny  p. T o tloczką  do p o r t r e tó w  kró lów  
polskich i do  k rzyża  św ię tego ,  k tó ry  uczy 
n asz ą  miodzież pić w ó d k ę  i je s t  bezb o żn i­
kiem je s t  u n a s  k ierow nik iem  szkoły i w y c h o ­
w a w c ą  naszy ch  dzieci?

O tern w szy s tk iem  donosil iśmy kilka razy 
Inspek to row i  Szkolnem u w W ilejce  a naw et  
p o k a zy w a . iśm y  mu o b razy  postrze lane ,  pan  
In sp ek to r  puśc.l  to m im o uszu a p an  Cioch 
dalej uczy naszy ch  dzieci.

O tóż  teraz  w idząc  że nie m am y znikąd 
r a tu n k u  postanow iuśmy o tern w szys tk iem  
donieść  opinji publicznej i w y s to s o w a ć  p o ­
danie  a o  p. Ministra  W R  i OP.

W  imieniu g o sp o d a rzy  s ta r sz y ch :
W .  i ryznu j .  R achow sinen ,  Jan  Nar- 
kuć ,  K. Kozakiewicz,  K. P iszczako ,  U. 
G o n c za ro w ,  A. T r y z n a ,  J. C zajkow ski.

W  imieniu m łodzieży:
Kochańsk i  S tan is ław , S tefan  T ryzna ,  
A. Kisielewicz, W alen ty  C zajkow ski,  
Jan  P o sza ro w c a ,  P io tr  JuczukiwiczJyC

X R Ó Ł E VV S Z C Z V Z N A .

Z S o w ieck iego  ra ju  n a sz e g o  p o g ran icza
Głód u p ro g u  n a szeg o  p a ń s tw a  w bia łoru­
skim ra ju  bo lszew ick im  nie na  ż a r ty  da je  się 
ludności  w e  znaki. Stale s łychać  o po jaw ien iu  
się na  naszej  s tronie  zg łodnia łych  o byw a te l i  
p a ń s tw a  k o m u n is ty c z n eg o  — a o pow iadan ie  
j e d n e g o  z nieb cncia tbym  czyteln ikom  z a k o ­
m unikow ać .  O tó ż  cale na sze  pog ran icze  s ta ­
n o w iące  d aw n ie jszy  p o w ia t  Lepeiski p rzecho  
dzi przez k lęsk o w y  re k  n ieurodzaju .  Okoli­
ce Kublicz, U szacza ,  W o ro n ec za  ziemie z n a ­
tu ry  do b re  ,w sk u tek  fa ta lnych  w a ru n k ó w  
g o sp o d a rk i  sowieckiej  nie m ogą  w roku  bie­
żącym  przeży w ić  m ieszkańców ,  k tó rzy  Chle­
ba  ży tn iego  nie widzieli już  od sz e reg u  mie- 
s ię c"  z a s tę p u ją c  g o  w yp iekam i s u ro g a tu  
sk ła d a jąc e g o  się z wyki mielonej z Kapu­
stą .  Rząd sowiecki obiecuje  ży to  d o s ta rczy ć  
z Syberji,  ale na  obie tn icy  się  kończy  i nikt 
,uż  w  te obietn ice  nie w ierzy . Kuśmoły p o ­
k a so w a n o ,  księży p o w y w o żo n o ,  tak  iż lud­
ność ka to l icka  w czasie  św ią t  bieżąc yeh  nie 
imała op ła tka ,  a b y  się przy  s tole  wigili jnym 
podzielić. U p ra w a  roli spad la  na  na jn iższy  
poziom. O p ługach  zapom niano ,  z as tęp u jąc  
suchą, k tó ra  jed n a  częs to  o b s tu g u je  kilku 
są s iad ó w .  G o sp o d a iz ,  k tó ry  m a c z te ry  dzie­
sięciny ziemi koto Uszacza  p rzy  t rakc ie  do 
Lcpla a  k tó ry  przed w o jn ą  p row adzi ł  tak  
z w an e  ku ltu ra lne  g o sp o d a r s tw o  popierane  

, ./y,-.._■$•.,/q. nie ran koGa.  n l "g a  —  a
Dronę z a s tę p u je  —  n a jp ry m i ty w n ie js zą  d re-  
wiiiun^, ŁiwdiUiią z sę . iuw  ju u io w eg o  drze- 
w a l  G d y  mu żona  p rzed  rokiem  z a c h o r o w a ł  
ia na  w rz ó d  w  g a rd le  i t rzeb a  by ło  s p r o w a ­
dzić  dok to ra ,  to przez  cz te ry  dni jezdzil,  aż 
go  znalazł.  C h a rak te ry s t ;  c zną  rzeczą  w  o p o ­
w iad an iach  jes t  to, iż całą  winę p rzyp isu je  
się  zmianie  klimatu,  k tó ra  zdan /em  obyw ate l i  
sow ieck ich  nas tąp i ła  po wojnie,  a na k tó rą  
nikt jeszcze  nie wynalaz ł  ś rodku  za radczego .  
Mniej więcej sk a rg a  da je  się s treścić  w  ten 
sp o só b :  coś  się u n as  i w  klimacie i w  ziemii 
zmieniło, a le  m y  sam i j tko na ró d  c /em ny nie 
m ożem y na tn zna leźć  rady. N a w o z ó w  sz tucz

i a p rz ed e w sz y s tk iem  superfosfa tu .  któ 
ry  n a z y w a ją  „po^i4*yur ' nic- ma, a  pon iew aż  
przed  w o jn ą  dużo  teg o  n a w o zu  używali  więc 
z w estchn ien iem  o takim w sp o m in a ją ,  m ó ­
w iąc :  „ o t  on by  r a m  nap-zwno d o b rze  z ro- 

r .  S łow em  b e z ra d n o ść  k om ple tna  i dużo 
w ody  upłynie  ijjfn rząd  sowiecki  w y n a jd z ie  
sp o só b  i d ro g ę  zaszczep ien ia  kultury .  T a k  
z w an e  sow ieck ie  m ają tk i  kulturalne  fata!-

Pm i  rewizją uiaau flatfesa
BERLIN. 8.1. PAT. „Berlmer Zeitung am Mittag" donosi, że ambasa­

dor niemecki w Paryżu von Hoesch złożył wczoraj na Quai D ‘Orsay 
dłuższą wizytę, poświęconą ogólnej dyskusji nad kwestją rewizji planu 
Dawesa i ewakuacji. Amoasador von Hoesch po rozmowie tej wyjechał 
do Berlina. Ambasador osobiście ma poinformować ministra spraw zagra­
nicznych o  swych rokowaniach, prowadzonych w sprawie odszkodowań 
przed zapadnięciem decyzji gabinetu w sprawie mianowania rzeczoznaw­
ców niemieckich do komisji rzeczoznawców.

P;i!£ n u ln u a  ; o M  HuCn;.! pafsMMpc&
Min. Hermes jedzie do Warszawy.

BERLIN, 8 I. Par. Przewodniczący delegacji do rokowań handlowych 
z Polską dr. Hermes opuścił w poniedziałek wieczorem Berlin udając się 
ao Warszawy celem podjęcia rozmów z ntnistrem Twardowskim.

Wyjechał czy nie wyjechał?
BERLIN, 8 I. Pat. W ś.ód całej pozostałej prasy berlińskiej, jedynie 

dzisiejsza „Tagesztg." twierdzi, że dr. Hermes nie odjechał do Warszawy, 
ponieważ jest chorv na grypę i że dopiero w najbliższych dniach ma za­
miar udać się do Warszawy.

Sprawa importu świń % W  shi tio .lustr!!
WIEDEŃ. 8.1. Sprawa ograniczeń dla im  p n u  ;< I: !• i bświ ń do 

Austrji przybiera postać coraz grtźniejszą dla interesów polskich. Dni- 
>0 b. m. wchtdzi w życie zwyżka ceł podnosząca cło na polska nieroga 
ciznę z 9 na 18 koron złotych. Pozatem wedfug wiadomości z kół „Land 
bundu“, rząd austijacki jakoby coraz u-tępliwiej odnosił się do żądań 
stronnictwa agrarnego, idących w kierunku wprowadzenia kontyngentu na 
polską nierogacizną w ramach przywozu z r. 1927, co w porównaniu do 
obecnego wwozu og>aniczy/oby przywóz z Polski do połowy. Odzywają 
się także żądania, aby celem zmniejszenia przywozu stosować jaknajostrzej 
przepisy weterynaryjne. Sprawa ta ma być rozstrzygnięta w dniach naj­
bliższych przez austrjacką radę ministrów. Prasa niezależna w dalszym 
ciągu piętnuje dzisiaj w ostrych słowach nacisk agrarjuszów, wskazując, 
iż ustępliwość rządu wobec nitgo groziłaby niesłychanemi konsekwencjami 
dla szerokich rzesz konsumentów austrjackich. Wobec tego zaś, że zamie 
rżenia agrarjuszy godzą równocześnie w doniosłe interesy polskiego 
c-k: portu, spodziewana jest tutaj batdzo energiczna interwencja w tej spra­
wie ze strony oficjalnych czynników polskich,

BNtfy!;! wąskiej na Bałkanach
W IED EŃ , gil.  PAT. Dziennik? d o n o s z ą  z Aten, ż e  w ło s k i  pods- krefarz 

s Janu Grartdi przyb yw a w  najbUżs ą so  j t ę  d o  Aten, g d z ie  za b aw i przez trzy  
dni, i«ko gnść  rządu g r e c k i-g o .  Jak s ły ch a ć ,  G randi k o n ty n u o w a ć  b ę d z ie  s w e  
w ysiłk i w  ce lu  d o p r o w a d z e n ia  do  skutku u k ładu  g reck o -tu re ck ieg o .

tow ln y śmrżns w Hiszpanii
M A D R Y T . 8. 1. ( P A T ) .  W ielkie  n iasy  śn iegu  zab lo k o w a ły  całkowicie  w ą w ó z  Pa-  

jafes ,  un iem ożliw ia jąc  p rze jazd  pociągów7. L aw in y  śn ieżne  uszkodziły  znaczn ie  5 w ag o n ,  
to w a ro w y ch .

Śnlerś slynEBii men*qeur‘& snunowegu
NO'vVY YORK, 7 . 1. ( F A T ) .  Na Florydzie, po operac ji  ślepej kiszki zmari na js łyn ­

niejszy a m e ry k ań sk i  im presa r jo  sp o r to w y  Ricard. W ia d o m o ść  ta  w y w o ła ła  wielkie w r a ­
żenie w  kolach b o k se ró w ,  w śró d  k tó ry ch  Ricard z n an y  by! j ak o  o rg a n iz a to r  m eczów , w 
k tó ry ch  b ra ły  udział setki tysięcy  publiczności.  P ra sa  p o d a je  o b sze rn e  w iadom ośc i  o 
zm ar łym , z ap y tu jąc  co się s tanie  z bo k sem  am e ry k ań sk im  w o b e c  zgonu  s ły n n eg o  me- 
r iageuFa.

Kafósfrnfa M e j w a  m  sBfanll
W A R S Z A W A . 8.1. ( F A T ) .  Dnia 7 bm. w  W ileńskiej Dyrekcji  Kolejowej,  n astacji  

Swisiocz,  p oc iąg  to w a r o w e ,  z n o w o d u  n ieuw ag i  m aszynis ty ,  liajćchał na  d rug i  pociąg, 
W sk u tek ,  zderzen ia  k i lkanaście  w a g o n ó w  wykoleiło  się, z a ta ra so w u ją c  tory.  Ruch pocią­
g ó w  to w a ro w y c h  na linji W o lk o w i  sk  - C zerem ch a  zosta ł  całkowicie  w s t r z y m a n y  aż  do 
czasu  u p o rz ąd k o w a n ia  toru, zaś  ruch o so b o w y  o d b y w a ł  się na  tej Iffli  z przesiadali  rem 
na st. Swisiocz.  P o c iąg  ra to w n iczy  przybył na  mie jsce  k a ta s t ro fy  z W o lk o w y sk ?  w  nie­
długim  czasie po w y p a d k u .  Z personelu  ko lejowego nikt nie poniósł szw an k u .  Na miej­
sce  w y p a d k u  p rzy b y ła  kom is ją  d y rekey jna ,  k tó ra  w szczę ła  ś ledztw o.

Wisła B8d Krakowem śtanela.
K R A K Ó W , 8.1 P A T  W s k u te k  o s t r y c h  m r o z ó w  W is ła  p o d  K r a k o w e m  p o k r y ł a  

s ię  p o w ło k ą  lodu .
D la  p r ę d k ie g o  z a p r o w a d z e n ia  L ucha lie r j i  ( a m e r y k a n k i )  poszukujem y* risT”

eJ1«  ty cb m las t  m r n M ? A u m  husM tera,
-rfWa p o s a d a  n a raz ie  chwil sva  w zg lęd n ie  w g o d z in a ch  w ie cz o ro w y c h .  T i i k o  B s ®  

p ie rw sz o rz ę d n e  o fe r ty  p ro s im y  s k ł a d a ć  o so b i śc ie  w g o d z in ach  b iu ro w y ch ,r - ,  t j  11 „ __  ____ o. c *   ,i.i r J

POLITYKA ZAGRANICZNA F!M X I
Wywiaa agencji „Anglo - America«i“ o min. Zaleskiego.

D >m h a n o lo w y  G ra m s  (k Ś w ią tk o w sk i  W ie lk a  51.

p.ie są  p ro w a d zo n e ,  a będ ąc  o p a r te  na  b iu ro ­
k ra tyzm ie  i e ta tyzm ie ,  są  źród łem  dla m alw er  
sacji  i n adużyć .  O w sy  np. w  tym  roku  kolo 
Kublicz- posiano  15 c ze rw ca  s ta r e g o  stylu! — 
g d y ż  nas iona  na ten dzień ledw ie  p rzystano  
i. P d o c k a  —  k tó ry  z n ó w  dosta ł  z opó źn ie ­
niem z W itebska .  1 tak  w e w szy s tk iem  np. 
a b y  kupić kól do w ozu  trzeb a  -napisać 
s ze reg  „ b u m a g "  nim z o s tan ą  w y a sy g n o w a n e  
Ruch a n ty ż y d o w sk i  i n ienaw iść  do  Ż y d ó w  
jes t  wielka  —  h a m o w a n o  ich jed n a k  t e r ro ­
rem. W  to, iż w ro g iem  chłopu je s t  kułak  nikt 
nie w ie rzy  —  a cala n ienaw iść  s łuszna  czy 
n ies łuszna  w  g ło w a ch  i se rcach  uc iem iężo­
n ych  w zb ie ra  p rzec iw ko  Ż ydom . T r u d n o —  
m u sza  b v ć  winni. A. C.

Minister Spraw Zagranicznych p. 
August Zaleski udzielił przedstawicie­
lowi agencji prasowej: „Anglo - Anie 
rican Newspaper Service“ wywiadu, do 
tyczącego polityki zagranicznej oPlski.

—  Jakie jest stanowisko Polski w 
sprawie Wilna? — brzmiało pierwsze 
pytanie przedstawiciela agencji londyń 
skiej.

—  Polski punkt widzenia na kwe- 
stję wileńską jest zupełnie wyraźny i 
zdecydowany. Wilno jest miastem pol- 
skiem. zarówno w swej kulturze jak i w 
składzie ludności. Litwini stanowią w 
Wilnie minimalny odsetek a mianowi­
cie 2 proc. Polska uważa kwestję wi­
leńską za bezwzględnie przesądzoną i 
niewymagaiącą żadnych dodatkowych 
stypulacji międzynarodowych.

—  %  jakie jest zapatrywanie rządu 
polskiego na sprawę granic polsko - 
niemieckich?

—  Rząd polski uważa obecną gra­
nicę polsko - niemiecką za granicę bez 
względnie stałą i nienaruszalną, stano­
wiącą jedną z najważniejszych pod 
staw traktatu wersalskiego i powojen­
nego układu sił. Wszelkie zakusy nie­
mieckie na t.zw. „korytarz". Polska 
zawsze odeprze. Należy przyiem zau­
ważyć, że argumentacja niemiecka, do­
wodząca konieczności połączenia Prus 
Wschodnicn z resztą Rzeszy, jest bez­
przedmiotowa i nieszczera. Po pierw­
sze bowiem komunikacja Prus Wscho­
dnich z Rzeszą Niemiecką odbywa się 
bez jakichkolwiek trudności i nic stano 
wi hamulca gospodarczego; po drugie 
2aś jest rzeczą oczywistą, iż dalego 
ważniejsze być musi posiadanie dostę­
pu do morza dla państwa 30-miljono- 
wego będącego w okresie rozwoju swo 
ich sił gospodarczych, jak Polska ani­
żeli bezpośrednie graniczenie z resztą 
2-miljonowej prowincji Prus Wschod­
nich z resztą Rzeszy Niemieckiej; po 
trzecie t. zw. „kuryfarz“ jest pod wzglę 
dem etnograficznym czysto polski.

—  Jakie jet stanowisko rządu pol­
skiego w sprawach mniejszości naro­
dowych?

— Polska w stosunku do ludności 
nie polskiej prowadzi politykę daleko 
idącej tolerancji. Te mniejszości któ­
re w obrębie państwa polskiego zacho­
wują się lojalnie, cieszą się całkowitem 
popa) ciem rządu polskiego.

—  Jakie są główne wy tyczne poli­
tyki zagranicznej polskiej w stosunku 
do sąsiadów, 'a w szczególności d-o So­
wietów?

— Przypuszczenia i twierdzenia nie 
których sfer politycznych, że Polska u- 
prawia politykę . imperjalistyczną, są 
absolutnie niefirawdziwe. Polska nie 
posiada żadnych zakusów w stosunku 
do ziem obcych. Specjalnie pragnę 
podkreślić; że pogłoski jakoby Polska 
skłonna była wziąć n'a siebie rolę awan 
gardy antisowieckiej są najzupełniej 
błędne. Polska utrzymuje ze Związkiem 
sowieckim dobre stosunki sąsiedzkie i 
jakikolwiek front antisowiecki byłby 
sprzeczny z linią zasadniczą polityki 
naszej. Polska dąży do rozwoju stosun 
ków gospodarczych ze Związkiem so­
wieckim i jeżeli do tej pory nie zawar­
ła traktatu handlowego polsko -  sowie­
ckiego, to główne trudności leżą po 
stronie sowieckiej w systemie monopo­
lu handlu zagranicznego. Mimo to jed­
nak obrót towarowy między Polską a 
Sowietami wzrasta z roku na rok.

—  Jak się układają stosunki polsko 
ameiykańskie?

—  Co się tyczy stosunków Poiski 
ze Stanami Zjednoczonemi A.P., to prze 
dewszystkiem istnieją ściste więzy go­
spodarcze, które łączą Polskę z Amery­
ką np. pożyczka stabilizacyjną, uzyska­
na w Ameryce. Ale ponadto między Pol 
ską a Ameryką są stosunki inne. pole­
gające na intelektualnem zbliżeniu. Co­
raz więcej wybitnych przedstawicieli 
umysłowości amerykańskiej przybywa 
do Polski, a my ze swej strony również 
coraz liczniej wysyłamy Polaków dla 
zwiedzenia Ameryki.

Takie ujmowanie najważniejszych 
zagadnień polityki zagranicznej Polski 
—  dodaje od siebie „Anglo -  American 
N. S.“ —  dowodzi, że państwo polskie 
stanowi i nadal stanowić będzie zdro­
w y czynnik w rozwoju i odbudowie go­
spodarczej świata.

Proltkt rsitiu a r n a n *  
ka«Ego.

W zimę, gdy śnieg pokrywa Całą 
Rosje, gdy olbrzymie przestrzenie 
przedstawiają jeden nieskalany biały 
obrus, gdy przez rzeki, stru nyki i je 
z.iora można przejeżdżać bez pomocy 
mostów i p om ów— w zimę każdyby 
chętnie puścił się w podróż po dale­
kich, nieskończonych białych obsza­
rach. Znane jest zamiłowanie Rosjan 
do szaleńczych jazd trojka, do ttgo  
pędu, do tego wichru mreźnego. Ale 
w dzisiejszych czasach naj-^bsze na­
wet konie są tylKO povVolnemi żół­
wiami w porównaniu z innemi środ 
kami lokomocji.

W Sowietach zrozumiano tę p o ­
trzebę inowacji i postanowiono ją 
wprowadzić. Zorganizowano towa­
rzystwo, mające za zaJanie rozpow  
szechniać aerosanki. Aerosanki jest 
to duże pudło, mogące pomieścić 
czterv, pjęć o^ób, ustawione na trzech 
długich płozach; dwie z tyłu równo­
ległe i jedna na przodzie ruchoma, 
służąca za ster. Na tyle sanek jest 
przymocowane śmigło. Motor nic tern 
się nie różni od aeroDlano*ego. San­
ki są lektde, motor silny, opór sta­
wiany przez śnieg minimalny tak, że 
można O a i ą g n ą ć  wcale poważną szyb­
kość.

Obecnie Awtodor, będąc w posia­
daniu paru ae-osanek, zamierza zor­
ganizować wielki raid: Moskwa—Jaro- 
sławi —Wiatka—P erm —Kazań -Niżni 
Nowgorod -  Moskwa. Ti asa ta, Lezą­
ca 3u00 kim., biegnie przeważnie poi- 
nemi drogami, poprzez wioski i mia­
steczka i tylko około 6 O kim. cd- 
Ledzie się szocą. Organizatorzy mają 
nadzieję, że raid ten odegra wielKą 
rolę pod względem propagandowym. 
Nie wiemy, czy rzeczywiście tak bę­
dzie, ale uczestnikom (a mają wyru­
szyć aż cztery aerosanie) tej wyciecz 
ki mużemy szczerze zazdrościć: 3000 
kim. mknąć poprzez śniegi—tozto ro­
zkosz dopiero. A.

I

I

u m m m m am  mat < aa 11

—  Przyleciał bociani... Z Torunia
donoszą: onegdaj nad Chojnicami w 
godzinach popołudniowych zaobser­
wowano bociana, który widocznie spó­
źniony swój odlot kontynuuje dopiero 
w styczniu. Bocian, jirzeleciawszy n'ad 
miastem, skierował się ku południowo. 
W związku z rządkiem tern zjawiskiem 
indzie przewidują wczesną wiosnę.

u r a n  m

(kiefóliiH&iy E.lii w temle. 12 stycznia 1929 roku R E D U T A  F I L M O W A w  salonach Kas>na G rnizonowego
ul Ad. Mickiewicza 13.

Związku artystów SztuU Kinematograficznej w  Wilnie.
Poza nbzliczonemi atrakcjami artystycznemu wybory Królowej Filrru, filmowanie piękrnch nóżek, ponętnych uś.. iechów, zalotnych spojrzeń. Konkurs zdecydowanie

za najefektowniejsze kostjumy. Atelie filmowe na sali.
Zdjęcia filmowe będą dokonywane przy najnowszych lampach f. PHILIPSA. Zaproszenia można nabywać u p.p. Gospodyń i Gospodarzy oraz w Kasynie

m m i  mu g d o
nawet przeciętnej, jak nietna, tak nie­
ma. Ot, mało interesujące strony.

4  O R  K I E S T R Y.

szewskiego nie wykazują silniejszych 
wpływów ś r o d o w i s k  r o d z i

Początek o godz. 22 .

brzydkich mężczyzn. Drogocenne upominki 

codziennie w  godz. 1 2 — 2  i 6 - 8 .

■v,v

miejsca nie Znajdujemy też obszerną wiado- w „Słowie

Nie zlęknę się powiedzieć: dziwnie m y c h .  Obaj rozwijali sw o:a działał 
Jakie kwiaty? Na jakim ugorze? prozaiczny kraj. Jakiż może mieć ność przeważnie na innych ziemiach 
O momencik cierpliwości popro- u r o k  (dla nas zawsze jeszcze choć Polski: Kasprowicz we Wschodniej

szę. Wszystko się możliwie szybko gdzieś głęboko podszyt ch niewy- Galicji, Przybyszewski w Krakowie, 
wyjaśni. Odcinek w gazecie, to wszak wodną romantyką) jakiż może mieć Doszukiwać się trzaba w nich o b u --- 
zupełnie jak widowisko normalne w urok kraj, gdzieby się... Trylogja Poznańczyka.
teatrze? Nie może trwać do białego S-enkiewicza żactną miarą, nigdy, prze- A cóż dziś, w powojennych na- 
dnia. Odcinek też n o l e n s  v o l e n s  ivgdy nie mogła bvła rozegrać! Gdzie szych czasach słychać na Poznańskim 
nie może poza ramy dziennika wy- Wyspiański nie byłby napisał jednego ugorze? Wyższa kultura umysłowa 
skoczyć. aktu, jedne, sceny! leży w Wielkopolsce odłogiem. Bilans

Rzeczą tedy jest charakterystycz- Ach, mój Boże toć przecie gdv tamtejszeg > życia umysłowego

ie  chciał nam i „kwiatków" parę po- zofie, u którego intelekt 
kazać..

Cały plan pierwszy książki, o któ-

komentowali swojego cza- 
Naraziliśmy się 

przyjaciół pobty- 
cznych szefa Obozu Wielkiej Polsk..

to „święte" oburzenie nie

rowi czasu a w książce
starczyło. mość o  Stanisławie Bąkowskim auto- su ten dziwny fakt.

Jeżeli zaś dr. Papće pominął nie- rze wydanych w 1922 r. w Poznaniu nawet na oburzenie 
które kwiaty, to może też i dlatego, „Rytmów wędrowca" — o  poecie filo-

góruje nad Niestety, 
uczuciem, myśl nad formą, refleksją* starczyło za argumenty, 
nad obrazowością. Hart ducha, idol- D-r Stefan Papće lależał do Ko- 
ność prężenia ramion wzwyż, znajdo- mitetu przyznającego nagrodę. Niki 
wenie szczęścia w przezwyciężaniu lepiej od niego nie zna skrawy. P.zj”  

rej mowa, zajmuje czcigodna postać własnej słabości oraz przec.wieństw pominą tedy jak p. Zygm. Wasilewski 
Bernarda Chrzanowskiego, urodzone- losu — oto główne cechy poetyckiej dał w „Kurjęrze Doznanskim“ sygnał 
go w Wielkopolsce w 1861 r. posła indywidualności Bąkowskiego. Na do uwieńczenia literacką nagrodą., 
ao parlamentu berlińskiego a w chw!li wiosnę 1928 wydał powieść poetycką wielkiego polityka; jak z ;óry wfedziai
i * / t n n t i  b  l i  r  r v ł / r n / t i i  r s l m l r t n / ł r t  I  f  n  1 1/ 1 V r f u  n ł n  «  » L   Z__  _  . .  > • ł j e  .ną, ze my na Liiwie (w dawnem, na- jesienią 1917 r. zainstalowywał się w smutny przed wojną—dziś wykazuje zgonu kuratora okręgu szkolnego „Lotnik Niezłomny" w typie, jak przy- no, że zważywszy na skłjJ Komite

prawdę r e g j o n a l n e m  rozumie- Poznaniu „Zdrój"* z zamiarem rozbu- tylko przewagę dobrobytu ekonomict- Poznańskiego. On to, zwany popu-
niu) najmniej ze wszystkich dzielnic azania w kraju gorącego życia umysi nego nad wszelkim innym rozwojem, larnie „Chałubińskim polskiego wy
Ojczyzny naszej znamy Wielkopolską, łowego, czytano w odezwie redakcji „Energja zbiorowa Poznania poszła brzeża'
Iluż to z pośród naszych „krajanów1*, do społeczeństwa: „Dziwnie jałowy, w kierunku pracy organicznej..."
doskonale znających np. Kraków, kamienisty, bezpłodny jest ten grunt 
choćby tylko było kiedykolwieK rad Poznański... JaKby klątwa jakaś za* 
Goplem, w Kruszwicy, u grobowca wisła nad ugórami umysłowości na- 
św. Wojciecna w katedrze gnieznień- szej wielkopolskiej..."
skiej... u „kolebki" Narodu Polskie­
go? Któż z nas, w przedwojennych 
cżasaęS, jadąc zagranice przez Berlin, 
zatrzymał się kiedy u m y ś l n e  w ski 
Poznaniu dla zapoznania sie z mia 
stetr i tamtejszymi luaźnr?

A i

Czy dawniej lepiej bywało? Tak, 
między 1830 a 1850 rokiem. W róż-

esg f , . S f e !  * £ •§ !  $ } § £ '  wiiTda^nakonTe^'znTidtię na

Dr. Stefan Papće, autor wydanej 
świeżo w Poznaniu z datą już 1929-go 
roku, książki zatytułowanej „ K w i a ­
t y  n a  u g o r z e "  (Rzecz o w spół­
czesnej kulturze Wielkopolski), daje 
folgę poglądowi, że „wszystko zapo-

lepsze" i

rozmiłował w 
skiego i natchnął go 
„Wiatru od morza".

niem
do

Żerom-

znaje dr. Papće, poematów z epoki tu—„przepadnie" ńp. Przybyszewski a 
romantyzmu. laureatem zostanie apostoł egoizmu

Późną jesienią 1927 r. ad poznań- narodowego; jak na posiedzeniu Ko 
napisania skim „ugorem" stanęła „Tęcza", ty- mitetu nie miały naimniejszego powo- 

godnik wielce ozdobny, którego re- dzer.ia kandydatury np. Józera Weys- 
Potom ność—pisze Papee— postawi dakcję objął od maja 1928 r .  przy- senhotfa ani Zegadłowicza (mieszKa 

niezawodnie Chrzanowskiego w jed- były z Krakowa Emil Zegadłowicz, w Poznaniu dopiero od dwóch mie- 
nym szeiegu ze Stanisławem Staszi- Zarówno jednak jako kierownik lite- sięcy, co wielkim jest szkopułem! 
cem, Karolem Marcinkowskim, Maksy- racki miejskiego Teatru Polskiego w jak ksiąuz Dymek zgłosił kundydatu- 
miljanem Jarkowskim i ks. Piotrem Poznaniu, jak i redaktor „Tęczy" Ze- rę Dmowskiego jako tego. któremu 
Wawrzyniakiem jako gorbwego krze- gadłowicz — nie dopiął swego. Dla Wielkopolska zawdzięcza...' swoje na- 
wiciela oświaty, niezmordowanego obu tych kwiatów okazał się „ugór" rodowe wychowanie; jak ' prof. Gra- 
działacza i gorącego rairPtę. który poznarisk mocno opornym. „Tęcra", howski i d-r Pol.ak zamianował- 
podsycał odporność przeciw uciskowi pisze dr. Papće, zeszła powoli na po- Dmowskiego pisarzem politycznym

jzis jeszcze...

. j . . , i T " arHy bądŹ ,kUl>UAry’ że „tętno żyda umysłowego i arty-
bądz obywatelskiego tfwha -ale ig łów - styczneg0 w WiePopoisce szybko ro-
me, aby się tak wyrazie, na eksport. |  ^  jedoak sam ydr Pa. „ . ..... ________ _
Myśmy np. otrzymali ze stron Po- f  L t k rtrVenikiiwv wvhornip zaborc3’ ' przygotowywał charaktery ziom „nader rozpowszechnionych w tej miary, że vhyba tylko z dawnycn

K lp m p n c ;  V  9 .X - ^  ^  ^ r ł n  c ł i i ^ ł w  u/ r iańc tu / tA  n n l U / i A l l r n n n J ę r f i  r n r m a i W h  n i a m ip r L yi.'’n  _____^  . .  . t D f ań^ lV5 obu Ś-iadecKich Klemens stoSunki w Poznańskiem znajlc | J
Dosc, ze strony Pozna, sk.e me Jamcki, Sebastjan KlonOwicz Kasper ^  ksi żce ^  ,  jeley m

i o i - i b o ć  H i  r 11 i n łp r o c r t t i / p n ia  n a c  AA t<»cW”n xu c iri K a r n l  1 ih a l r  A n t o m  M a .  i ^  J Jmają jakoś daru interesowania nas, Mieskowski, Karol Libelt, Anton' Ma-
ludzi tutejszych. Żywimy dla nich łecki, etc. etc. nie sa bynajmniej tak
wiel,<i respekt. Powtarzamy chetnie 1 z r o ś n i ę c i  z
całą gębą: „Lud w Poznańskiem! Ho, Mickiewicz, Syrokomla
ho! Co za lua! Jaki lud! Jeszcze 
przez księdza Wawrzyniaka zaprawia­
ny przeznakomicie do ciężkie, walki

do służby w państwie polskiem. 
Nie może oczywiście braknąć

Wielkcpo'sce rozmaitych niemieckich jeden Stanisław Orzechowski mógłby
na Familienblattów się z nim mierzyć. Przypomina

kartach książki nazwisk Kasprowicza O! Ciężko byłoby nazwać to rzc- Papee słowa listu Przj „yszewskiego,

Litwą. Bruckner 
gruntu riepcetycka 
ska", że „prozaiczny

o  byt—no, i przez samych Niemców, zdobył się na żadne imię, coby spro
A ziemiaństwc? Kwiat ziemia ’3twa 
polskiego. A kultura rolna1 Ucho u Zawoła 
nas o  takiej nie słyszało, oko nie wi­
działo, A cnoty obywatelskie! A ao- 
stojeństwo narodowe!"

Wszystko to się u nas mówi i

stało gwiazdom aalszych dzielnic1 
kto może: „Kasprowicz!

Przybyszewskiemu wy­
go „Elegje"-wyraża się dr. Papće -  Lecz blednie on całkowicie wobec rwały się te wyrazy z pod pióra pod
były w latach wojny światowej g ł o  - kapitalnego, trzeciego rozdziału w afektem... doznanego zawodu? Zb t

Oto garść—niedocenianych, jak pi- s e m  W i e l k o p o l s k i  (Rozpro- książce d-ra Papee‘go (str. 71 — 112) wysoko cenił siebie autor £łot:g.,
Ogromny talent pisarski! Ktoś inny sze autor— k w i a t ó w  zasługi i twór- szone po czasopismach nie zostały poświęconego głośnej na całą Polskę runa", jako pisarza aby go' mogłu
nie omieszka krzyknąć: „A... Przyby- czości wyrosłych ostatniemi czasy na dotąd wydane). „Jedyny zbiorek wier- sprawie przyznania w listopadzie 1927 dotknąć zestawienie z (akim D i s
szewski?" wielkopolskim gruncie. Nie wszystkie, szy patrjotycznych zrodzonych pod- r. nagrody l i t e r a c k i e j  miasia r z te m jak Dmowski. Tylko może

Tak, tak, niezawodnie. Ale dzieła bynajmniej nie wszystkie kwiaty, któ- czas wojny w Poznaniu" -  nie ukazał Poznania, wynoszącej lo .o o o  z ł .— wyraził swo,e najgłębsze przekonam
po\. tarza a znajomości Poznańskiego, nawet Kasprowicza, nawet Przyby- reby się uszczknąć dało! Na to auto- się w książkowem wydaniu. Romanowi Dmowskiemu. Myśmy też w formie wyjątkowo ostrej. Zresztą
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Działainość dobrowolnych organi- 
zacyj rolniczych przyczyniła się i przy­
czynia niewątpliwie do stałej poprawy 
stosunków rolniczych i podniesienia 
sianu rolnictwa. Nieraz jednak widocz­
nym staje się brak koordynacji wysił­
k ó w  w  tym kierunku czynionych przez 

oszczególne organizacje jak również 
rozbieżność stosowanych metod i nie- 

vałość ich wewnątrz samej organiza- 
f\ zależnie od indywidualnych kwali- 

łikacyj zmiennego bądź co bądź w 
swym składzie personelu facnowego. 
Konieczność ustalenia głównych wyty­
cznych i metod pracy nad podniesie­
niem stanu rolnictwa odczuwana była 
oddavvn‘a przez same organizacje jak 
wogóle zainteresowane roinitwo. Po­
wyższe zadanie przypadło dziś w udzia 
le wojewódzkiej komisji rolnej. Dziś 
jesteśmy w stanie podać do wiadomoś­
ci czytelnika jakie w tej sprawie sta­
nowisko komisja rolna zajęła.

Tło do dyskusji —  na posiedzeniu 
z dn. 17 i 18 ub. grudnia stanowiło ob­
szerne przemówienie p W  Szaniaw­
skiego na temat form organizacyjnych 
pracy nad podniesieniem stanu rolnic­
twa, uzupełnione referatem p. j. Czer­
niawskiego >— „Główne wytyczne i me 
tody pracy nad usprawnieniem rolnic­
twa". Z wysuniętych przez referentów 
tez przyjęte zostały przez komisję na­
stępujące.

1) N a d w y ż k a  p rz y w o zu  p ro d u k tó w  rol­
n y c h  n ad  w y w o ze m  tychże  z w - w a  W ileń­
sk ieg o  w k ła d a  o b o w iązek  na w szys tk ie  czy n ­
niki rząd o w e ,  sam o rzą d  om*  i spo łeczne  s ta ­
łego  p o d n o sz e n ia 'p o z io m u  ku ltu ry  roinej.

2) N a  te re n ac h  m leczarń  spółdzie lczych 
na leży  tak  z o rg an izo w ać  pracę,  a żeb y  —  w

rzeciągu  5-ciu  la t  —  ogólna p ro d u k c ja  m a-  
w ynus iła  2000 tonn  ( r ó w n o w a ż n e  przy- 

zowi 24090 tonn  zboża  w  roku  1927) a 
oiornice ja jcza rsk ie  m og ły  d o s ta rcz y ć  800 

tys .  (36U00 k g .)  jaj.  V. reszcie z terenów 
m lecza rsk ich  na leży  ..w tyin czasie  o s iąg n ąć  
agólną  p ro d u k c ję  tu czn ik ó w  św iń  w  ilości 

50-c iu  w a g o n ó w  rocznie.
3) S zczegó ina  u w a g ę  należy zw rócić  na 

u p r a w ę  i o rg an izac je  zb y tu  lnu, w p o w ia ­
tach  zaś  p o łudn iow ych  u p ra w ę  kartofli.

4. W y b ó r  m etod  p racy  spo łeczno  -  rol­
n iczej winien się op ierać  o zn a jo m o ść  p s y ­
chiki,  w a ru n k ó w  przy rodn iczych  i wreszcie  
—  n a  g r u n to w n e m  p rz e s tu d jo w a m u  oraz 
p rz y s to so w a n iu  danej  m eto d y  do  w ła śc iw o ­
ści o sob is tych  p ra co w n ik a  a g ro n o m iczn o  - 
społecznego.

5) Z a s to so w a n ie  jednej  metod;, —  w na­
sz y c h  w a r u n k a c h  nie da  p o ż ąd a n eg o  sk u ­
tku . Nafeży ułożyć k o n k re tn y  cel do k tó reg o  
się  dąży, ro z p la n o w a ć  e tap  p racy  i za  po ­
m o cą  zespo łu  m eto d  w y k o n y w a ć  chociaż 
d ro b n e  na po zó r  posunięcia  um ożliw iające  
nam  osiągnięcie  celu.

6 )  W y b r a n y  zespół m eto d  w in i tn  z a w ­
sz e  p o b u ó z ać  rolnika do sam odzie lnego  czy­
nu. Kursy  i p o g a d an k i  na leży  o g ran iczyć  na 
k o rz y ść  p r z e m y w a n ia  konkursów ,  p ro w a ­
d zen ia  g o sp o d a r s tw  p o k a zo w y c h ,  o ig an izo -  
w a n ia  i czuw ania  n ad  n a leży tym  rozw ojem  
z rzeszeń  go sp o d a rczy ch .

7)  Celem osiągnięcia  pew n eg o ,  ściśle o-  
k re ś lo n eg o  rezu l ta tu  —  n iezbędnem  jes t  u-  
sz e re g o w a n ie  z ad a ń  i m etod  po zo r ie n to w a ­
niu się k tó rv  z czynn ików  produkcji  jest w 
m in im um .

8)  M e to d a  konkursów ' przedewsz.ystkiem 
w s k a z a n ą  je s t  dla  z rzeszeń  spo łeczno  -  rol­
n iczych na leżycie  w yrob ionych .

9 )  M e to d a  k o n k u rsó w  w inna o d e g ry w a c  
| luzą  'olę przy p ro p ag an d z ie  ok reś lonych  kie

nk ó w  i ś ro d k ó w  produkcji  rolniczej na  te-  
_ nach m leczarsk ich  kołek rolniczych, z rze- 
"zeń m łodzieży wiejskiej ,  zw iązk ó w  h o d o w ­

c ó w  i kółek kontro li  obór.
10) T e m a ty  k o n k u rsó w  w inny  u w z g lęd ­

n iać  w y k o rz y s tan ie  n ad m ia ru  rąk  roboczych  
dla zw iększen ia  w y tw ó rczo śc i  rolniczej.

11) P rz y  p o m ocy  k o n k u rsó w  na leży roz­
sze rzyć  u p ra w ę  okopo w y ch ,  s to so w an ie  na ­
w o z ó w  sz tucznych ,  rac jona lny  w y c h ó w  p ro ­
siąt,  w y c h ó w  kurczą t ,  d o s ta w ę  do m leczar­
ni jaj , m leka  i t.p.

121 Celem p oznatua  is to ty  w a r sz ta tu  m a ­
łego, a także  dla celów p o k a zo w y c h  a g r o ­
n o m  win ien  k ierow ać  w y b ra n em i  g o sp o d a r ­
s tw am i.

13) P ra c a  a g ro n o m a  w in n a  się k o n c en ­
t r o w a ć  pod  w zg lęd em  terenu  i z.agadnien.

14) Rozlegle 1'ereny powiatów ' i nikle, jak  
d o tychczas ,  uspołecznienie  ro ln ików  są  to 
\ 'a runki k tóre  zm u sza ją  a n g a ż o w a n ie  do  
p ra c y  a g ro n o m ó w  re jo n o w y ch  prócz  a g r o ­
n o m ó w  j iow ia tow ych .

15) Po ż ą d an y m  jest,  a że b y  k ażd y  po- 
v iat  posiada! in s t ruk to ra  hodowli.  •

16) Celem uzgodnien ia  k ierunku p racy  i 
dokonan ia  'podzia łu  tej  p racy  m iędzy p e r so ­
nelem fa ch o w y m  niezbędne  je s t  zw oływ an ie  
4 razy  do roku  p o w ia to w y ch  konferencyj  
a g ronom icznych .

17) Pom iędzy p raco w n ik am i a g ro n o m icz ­
nymi należy pobudz ić  sz lache tne  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  o p a r te  na  p rem jo w an iu  za rze­
czow e  wyniki p racy.

18) T e re n  pracy a g ro n o m ó w  re jonow ych  
winien być podzielony.

19) Szersze  ujęcre akcji  g o sp o d a r s tw  p o ­
k a zo w y c h  (4 g o sp o d a r s tw a  na a g r o n o m a )  
w inny  znaleźć  m iejsca  w  p o w ia tach  Dziś- 
n ieńskim i B ras ław skim . A g ro n o m o w ie  in­
nych  p o w ia tó w  winni o g ran iczyć  się d o  
K i e r o w n i c t w a  1 do 2-ch  g o sp o d a rs rw .

20) K ie row nictw o g o sp o d a r s tw a m i  p o k a ­
zowym i po łega  na  udzielaniu w sk az ó w e k  
o rg a n iz ac y jn y ch  i technicznych,  nie p rzec ią ­
żając  g o sp o d a rzy  z b y t  sz c ze g ó ło w ą  ra c h u n ­
kowością .  G o s p o d a r s tw a  p o k a zo w e  ntfc m o ­
g ą  k o rzy s tać  ze spec ja lnych  zas iłków pie­
niężnych.

21) O św ia tę  rolniczą p o zaszko lną  należy 
t r a k to w a ć  tylko jako  w s tę p  do p racy  rzeczo­
wej.

22) lin dalej je s t  p osun ię tą  w  daneni  ś ro ­
d ow isku  p raca  rzeczow a,  tern oardziej  tem a  
ty p o g a d a n e k  należy z w ężać  na  korzyść  
sze rszeg o  ujęcia w  szczegółach .

23) Należy uznać  za celowe p row ad zen ie  
k u i só w  roln iczych -dla nauczycie li  szkó1*po- 
w szech n y ch ,  łącznie z zakiadaaicr .i  przy 
szkołach  sadów' i ogródków ' szkolnych, jako  
p o k azo w y ch .

24) S a m o rzą d y  p o w G to w e ,  k tó re  nie p o ­
s iadają  szkói ro lniczych udzielają  s ty p e n d ia  
na  w y ja z d  do  szkoły położonej w  innym  po­
wiecie.

25) Dla w yksz ta łcen ia  na p rzyszłość  p ra ­
c o w n ik ó w  a g ro n o m iczn o  - spo łecznych  na le­
ży u fu n d o w ać  s ty p en d ja

W toku dyskusji został wysunięty 
przez poszczególnych członków woje­
wódzkiej komisji rolnej, cały szereg 
wniosków, z pośród których przyjęte 
zostały następujące wnioski, jako uzu­
pełniające tezy stanowiące o metodach 
i wytycznych pracy nad podniesieniem 
stanu rolnictw a w województwie Wi- 
leńskiem:

1) W o b ec  p rz ew id y w a n e g o  połączenia  
się  o rgan izacy j  ro ln iczych sejmiki w inny  za- 
pre lirm nować w  roku  b ieżącym  p e w n ą  sunie  
do dyspozyc ji  o rgan izac ji  rolniczej nie w y ­
m ien iając  jęj nazw y .

2) Przy  m aso w y m  rozpow szechn ian iu  
usz lache tn ionych  odm ian  ży ta  na jm niejsze  
o b a w y  budzi ży to  bieniakoi skie przy  konie­
czności b e jco w an ia  i p ro w a d ze n ia  p r o p a g a n ­
dy  be jcow ania .

3) Kom isja  uw aża ,  że na leża łoby  zacno-  
w a ć  o s t rożność  przy m aso w e m  ro zp o w sz ec n -  
nianiu odm ian  żyta ,  p rzen o sząc  p u n k t  c 'ę- 
żkości na  p u n k ty  oczyszczen ia  ziarno.

4 )  Z jrośród odm ian  jęczmienia m ożna  
zalecić 4-ro  rz ęd o w y  marchijski.

5 )  P rzy  m a s o w .m  ro zpow szechn ian iu  od­
mian o w s a  należy tak że  z a c h o w a ć  os t roż ­
ność.  D h  p o łudn iow ych  p o w ia tó w  i gleb lek­
kich polecić m ożna  Rychlik Lubelski z  T ry -  
bańc, dla pó łnocnych  i na gleby ciężkie —  
Findling i T eo d o z ja .  Z w ra c a  się u w a g ę  na 
w c ze sn y  siew.

fi) Z p o śró d  odm ian  z iem niaków  m ożna  
zalecić na  g leby  ciężkie „ W o h l tm a n y " ,  ś red-  
nie n iezby t  suche  „ G aw ro n ek " ,  lekkie 
„D eo d a ra" .

7 )  Z odm ian  pszenicy  na leży  w y b ra ć  j a ­
rą  O s tk ę  H ildenbranda  ozim ą —  „ w y se k o -  
l i tewską" .

8 )  W o je w ó d z k a  Komisja Rolna zw raca  
u w a g ę  na konieczność  w zm ożen iń^produkcj i  
rolnej za  pom ocą  rozszerzen ia  s to so w an ia  
n a w o z ó w  sz tucznych ,  p rzy  dobrem  u p ra ­
wieni u i odw odn ien iu  roli.

9) Z d o ty c h c za so w y ch  dośw iad czeń  stacji 
w  Bieniakoniach, o raz  dośw iad czeń  zb io ro ­
w y c h  m o żn a  polecić użycie n a w o z ó w  sz tu cz ­
nych  bez ry zy k a :

pod  ziemniaki —  pełne nawożlenie minerał 
ne  przy  pólobornilut.

b )  pod jęczm ień ze w s ie w k ą  koniczyny  
na odpow iedn ich  g lebach  —  pełne n aw o że ­
nie m meralne.

c )  pod ży to  —  n a w o zy  fosforow e  szcze­
gólniej na  ciężkich g lebach ,  a zo to w e  n a ­
w o żen ia  na  w iosnę  p rzy  przerzedzonem  ży­
cie.

d )  p o d  ow ies  po  z iem niakach  — naw o zy  
azo tow e .

10) N a w o z y  zie lone m ają  doniosłe  zn a ­
czenie jako  p rz y o ry w k a  pod żyto,  w s iew ka  
seradeli  p r z y o ra a a  pod  Kartofle i owies.

11) Opłaca  się silnt  naw o żen ie  m ineralne  
mięszanki koniczynj  białej z ty m o tk a  i r a j ­
g ra sem  na pastwisko..

12) \V o jew ódzka  Komisja  Rolna zafeca
se jm ikow i w sp ie ran ie  akcji  skupu  lnu.

13) ó /obec  szczup łych  ś ro d k ó w  stacj i  
u o św iadcza ine j  w  Bieniakoniach na leży  p re ­
l im inować na ten cel p ew n e  su m y  przez  Sej­
miki w e d łu g  podzia łu :

W ileńsko  - T ro ck i  —  3.500 zl.
O szm iansk i  —  2.000 zl.
pozosta łe  po  —  1.500 zł.

14) Rozwój n iższego szko ln ic tw a  rolni­
czego  winien z m ie rz a ć -w  kierunku  u p o rz ąd ­
kow an ia  szkół is tn ie jących. P o w s ta w a n ie  no ­
w y c h  szkół p rzew idu je  się w  n a s tęp u jąc y m  
p o rz ąd k u :  inęska  w  D ruśc ianach ,  p rzeksz ta ł ­
cenie Święciańskiej męskiej na  żeńską  i po 
jednej  szkole w Oszm iańsk im  i M olodeczań-  
skim powiecie.

15) W o je w ó d z k a  Komisja Rolna uw aża  
za konieczne  p ro w a d ze n ie  akcji  zalesiania 
n ieuży tków  w  m iarę  m ożności  f inansow ych  
sejn iikóy '

1 fi) W sk a z a n e  j e s t  u tw orzen ie  Zw iązku  
C e lo w eg o  S a m o rz ą d ó w  P o w ia to w y c h  celem 
p ro w a d ze n ia  biura m e l jo racy jnego

17) W oj.  Komisja  Rolna u w a ża  za w s k a -  
ne  p rzesunięcie  og iera  se jm ik o w eg o  z O p sy  
do pcAV. O szm iańsk iego  oraz  I -g o  og iera  fin-
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landsk iego  z pow . Wil.  -T ro ck ieg o  d o  pow. 
B ras taw sk iego .

18) Należy uznać  sy s tem  p rem jo w a n ia  
p ry w a tn y c h  buhaj  zam ias t  s taw ian ia  se jm i­
k ow ych  p u n k tó w  k o pu lacy jnych  buhai.

19) Celem pogłęb ien ia  p racy  is tn ie jących  
m ieczarń  spółdzie lczych naieży p rz ed e w sz y -  
s tk iem  ro zw in ąć  akc ję  p rzysporzen ia  p asz  za  
p o śred n ic tw em  n/eljoracji ,  ro z d aw a n ia  na 
k re d y t  nasion, n a w o z ó w  sz tucznych ,  k o n k u r ­
sów ,  p o k a zo w e g o  żywien ia  i w reszc ie  —  
kóiek Kontroli mieczności.

20) Należy p ian o w o  ro zw ijać  c h ó w  i o- 
p a s  t rzo d y  chlewnej  p rzy  d o b rze  z o rgan izo  
w a n y cn  mieczarniacn.

21) Zbiornice  jaj  natęży p ro p a g o w a ć  V? 
czy n n y ch  m leczarn iach  spółdzie lczych.

22) Należy ściśle p rzes t rzeg ać ,  a że b y  o p ­
łaty z ry n k ó w  i rzeźni .sźły na  cele w e te ry n a ­
ryjne.  Na w yna jęc ie  odpow iedn ich  b u d y n ­
kó w  dia lecznicy gm ina  z a in te re so w a n a  win­
na a s y g n o w a ć  —  900 zł.

Nie wchodząc narazie w rozważa­
nie, czy te lub inne tezy są słuszne i 
celowej czy wyczerpują one całokształt 
zadań i zagadnień (nawiasem mówiąc 
sprawa uprzymysłowienia gospodarstw 
—-.mam tu n’a myśli zwłaszcza prze­
mysł ludowy —  zasiała całkowicie 
pominięta) —  ograniczymy się do wy­
prowadzenie zdania, :że fachowe pisma 
—  a bakiem na naszym terenie jest 
„Tygodnik Rolniczy" -— winny byłyby 
udostępnić swe szpalty szerszemu o- 
mówieniu poszczególnych tez. Posłuży 
łoby to z jednej *strony materjałem dla 
komisji, z drugiej strony przyczyniło 
sie do wszechstronnego ujęcia sprawy.

(h ) - '

S. P.

i n » a . i S z p i 3 j 3 : c : r j ) M z e i i 3
z m a i łu  7 s tycz-lia  1929 r. w Lidzie.  P o g rz e b  n as tąp i  U  s ty czn ia  do 

g ro b ó w  ro d z in n y c h  w K ru p  £  r o d z i n a .

Z działalności tarknenła; nsf orupy ft̂ janalnej
B i .  W. fi.

tzjr jscgcea ebucna będzia dłego^wata?
Ud dni kilku m am y  w  W ilnie  m rozy  nie- 

jąda .  Dopóki się jeszcze  nie ustalił się  jed n o ­
lity ty p  te rm o m etró w ,  dopóty  k ażdy  tem p e ­
ra tu rę  oczyw iście  mierzy po  sw ojem u .  —  
.,,Oho m am y  25 stopn i  mrozu, tvgo  jeszcze  
nie b y w a ło  w  p rzec iągu  czasu  tak  d ługim "!  
-— „No 25 to m oże  p rz esad a ,  ale z jak ie  16 
jest,  tak  jes t" .  —  „ Jak to  panie! p rzecież  te r ­
m o m etr  ... i t .d ." — Aha, okazu je  się co Cel­
sjusz  to nfe Ream ur,  n a s tęp u ją  w yjaśn ien ia  
n iezmiennie  kończące  się  u w a g ą ,  źe F a h re n ­
heita  by łoby  jeszcze  więcej.  —  B ądź  co b ądź  
m róz  jes t  wielki, co tu gadać ,  kiedy ust  nie­
mal na  ulicy o tw o rz y ć  n iepodobna ,  bo  dech  
zgoła  zap iera  a n o s  i uszy  jak b v  je k to  w

lodzie m ary n o w ał  W  d o d a tk u  ta  m g la  os ta ­
tnich dni, t a k a  przejmująca . . .

P y ta m y  o b se rw a to r ju m  czy d ługo  lak  bę ­
dz ie?  —  N aturaln ie  w y ż  b a ro m e try c z n y !  Co 
to z n a c z y ?  —  T o  znaczy, że ziemia w  po­
ró w n a n iu  z z iem nem i p rąd am i  w y ż o w e m i  jes t  
jeszcze  na  tyle og rzaną ,  iż p rzy  zetknięciu 
się w y tw a r z a  mgłę. W ileńszczyzna  zna jdu je  
się w  tej chwili  j a k b y  w  sa m y m  ś ro d k u  te­
go  w y żu  b a ro m c try c z n eg o .  T ru d n o  określić  
jak  d ługo  p o t rw a  stan  taki,  w  k ażd y m  razie 
zimne p rąd y  nie p rze jrow iada ją  rychłej zm ia­
ny. —  A oto i z K ow na  d ro g ą  ra d jo w ą  o trzy  
m niem y ko m u n ik a t  tam te j s z e g o  o b se rw a to r ­
jum, że m rozy  z a p o w ia d a ją  się na  długo. —  
Brrrrrr.. ..

W dniu 8 b. m. w lokalu Sekre­
tariatu Wojewódzkiego w W-lwe, o d ­
było się pod przewo nictwem pos. 
Jana Piłsudskiego posiedzenie człon­
ków Wileńskiej Grupy Regionalnej 
B. B.

Po rozpatrzeniu spraw organiza­
cyjnych i bieżących i wyznaczeniu dat 
konferencyi poselskich na prowincji, 
mający-h się odtnć w cmiu 2 lutego 
r. b., przystąpiono do obrad w spra­
wie przyśpieszenia i powiększenia po­
mocy dla ludności powiatów: Bra-
sławskiego, Dziśnieńskiego, Postaw- 
skiego i Święciańskiego, zagrożonych 
głoaem z powodu kieski nieurodzaju. 
Materjały, zebrane przez Sekreiar at 
i członków Grupy, wykazały dobitnie, 
że pomoc dotycnczasowa nie jest wy­
starczająca. Po wyczerpujące] dysku 
sji, powzięto uchwałę, by zwrócić się

z  memoriałem do p. Prezesa Rady 
Ali.Tstrów z prośbą o okazanie wy­
datnej pomocy aprowizacyjnej w na­
turze dla ludności rolniczej wzmian­
kowanych powiatów. Pozatem uchwa­
lono prosić Rząd o  zorganizowanie 
dokarmiania dziatwy w szkołach i za­
opatrywana jej w ciepłe ubranie 
obuwie. Dalej Grupa zwraca się z  
postulatami w spranie uru..hnm'enia 
z początkiem wiosny wielkich robó 
przy budowie kolei Druja Woropa- 
jewo, wzmożenia tempa budowy szos 
i d óg kołowych oraz robót meliora­
cyjnych na powyższych terenach, w 
cem zatrudnienia większej ilości rąk 
roboczych.

Odpcw iedni memorjał będzie przed­
stawiony w Warszawie przez prezesa 
G rupy pos. Jana Piłsudskiego.
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Cisza

alboz sam d r Papee nie pisze naj­
wyraźniej: „Solidarność p o I i t y c z 
n a  (w łonie Komitetu) i chęć z łoże­
nia nowego hołdu sztandarowemu 
mężowi obozu, do którego większość 
Komitetu należała, zatryumfowały... 
Poznań raz jeszcze skrzywdził Przy­
byszewskiego i raz jeszcze udewoanił 
jaskrawo, że nie umie literatury odłą­
czyć od polityki". A Dmowskiemu? 
Dmowskiemu powiada autor książki 
„Kwiaty na ugorze" - budzącemu i u 
przeciwników politycznych szacunek, 
wyświadczono niedźwiedzią przysługę 
narażając go na ataki prasy i na szko 
dhwą autoreklamę wątpliwych warto­
ści literackich. (Aluzja do wielkiego 
przemówienia Dmowskiego wygłoszo- 

go po otrzymaniu dyplomu na na­
grodę).

Mamyż jeszcze przebiec oczami 
rozdział zatytułowany „Teatr ekspre- 
S]unistyczny Jerzego Hulewicza11.

Jest to kw:at na gruncie poznań­
skim—zwiędły. Impreza „Zdroju" nie 
uaała się. „Szlachetne jego wysiłki — 
pisze d-r Papee—nie urzeczywistniły 
upragnionych ideałów". W. dodatku 
nie wystawiono w Poznaniu ani je­
dnej sztuki głośnego ekspresjonisty, 
Jerzego Hulewicza, autora „Aruny". 
Może i lepiej się stało... wziąwszy 
poa uw'agę to, co pisze sam dr Pa- 
pćc, że „ekspresjonizm kocha się w 
przewracaniu znanycn nam prawd do 
góry nogami".

Oto byłoby żniwo kwiatów i kwia­
tków na poznańskim -  za przeprosze­
niem ugorze.

Oczywiście, nie nam, ludziom dale­
kim od poznańskiego gruntu, decydo­
wać, czy nie byłoby może jeszcze ja­

k ie g o  kwiata do dodania a może i 
kwiatek należało jeszcze niejeden do­
rzucić?

My w każdym razie ciekawi wszy­

stkiego, co się w Poznańsuiem dzieje. 
Każda k-iążka odźwierciadlająca tam­
tejsze stosunki może być pewna, iż 
uwagi naszej nie ujdzie.

Cz. J.

D o p u e k '  'L d w ó c h  s t r o n  z a g 'b n i ę t ó  
m nie :  te le fo n ic zn ie  i l i s to w n ie  — p o s ą d z a ­
jąc, ż e  w o d c in k u  . S ł o r a '  z a ty tu ło w a n y m  
“ P r a s a  o rg a  u'zuje s ię"  z le k c e w a ż y łe m  r  e- 
z b ę d n e  d!& d z ie n n ik a rz a  w y k sz ta łc eń ,e .  P o ­
n iew aż  (n .a łem  — r z e k o m o  — w yrazić  ' s i ę  
na  o g ó ł  u jem n ie  o  s z k o ł a c h  d la  d z ie n n i ­
k a r z y .

P ra w d a -  S z k o ła ,  r h o ć b y  na jbardzie j  
„ sp ec ja ln a"  i p r o w a d z o n a  przez  i r a j z n a k c -  
m itszych  d z ie n n ik arz y  z a w o d o w y ch ,  nie 
n a u cz y  r .ikogo, z d a n ie m  m o je m ,  być d o b ­
rym ,  n có ż  d o p ie ro ,  wyofinyrr. d z ie n n ik a ­
rzem ! Nie j e s t  je d n a k  p rzez  t o  byna jm nie j  
p o w ie d z ian e ,  że  d z ie n n ik a rz o w i  w y k s z ta ł ­
c en ie . . .  n ie  j e s t  p o trze b n e !  O w sz e m ,  w rę c z  
p rzec iw nie !  K o m u  jak  k e rm .  a le  w ł a śn ie  
d la  d z ie n n ik a rz a  j e s t  w y k s z ta łc ę  ,ie - p rz e -  
d e w sz y s tk ie m :  e n cy k lo p e d y c z n e  — niezDi-
c ie  p o t r z e b n e .  J a k ic h ż e  o n  r.ieraz dziedzin 
n ie d o ty k a  p ió rem  sw ujem !  Nie bvw a  z m u ­
sz o n y  d o tk n ą ć  nagle  i n ie sp o d z iew an ie ?  
D o b r y  d z ie n n ik a rz  musi  ( r . ied a rm o  la k  s ię  
m ó w i)  w s z y s tk o  i o  w s z y s tk ie m  w iedzieć .  
Nie m o g ą  m u  być o b c e  z a r o w n o  nazw y  
s k ł a d o w y c h  częśc i  s a m o c h o d u  jak  ty tu ły  
o p e r  M a ‘.cagni‘e g o ,  a lb o  k o l t i n o ś ć  z a s ie ­
w ów  w n o rm a ln y m  p ło d o z m ia n ie .

T a l e n t  ro z s t r z y g a .  Ale w y k s z ta łc e n ie  
i m o zo ln a  p ra co w i to ść  z m a r n o w a ć  s ię  t a ­
len to w i  n ie  da ją .

G d y  z a ś  ju ż  je s tem  „przy  p ió rze" ,  
n iech  — przy sp o s o b n o ś c i  — u p o m n ę  się , 
w e  w sp o m n ia n y m  o d c in k u . . .  o  jed n o ,  m a łe  
„i". P o w in n o  b v ło  być: „d z ien n ik a rk i  w  
P o l s c e  s t a n o w ią  6 d o  7 p ro c .  w prasie  
zsy ndyk a lizo w an e j  i p rz y p u sz c z a ln ie  p o z a  
n ią" .  Z a ś  d o  S y n d y k a tu  f a szy s to w sk ieg o  
w ło s k ie g o  k o r e s p o n d e n c i  i w s p ó łp r a c o w ­
nicy w ie lu  p ism  nie  n e leżą .  Je d n o ,  m a łe  
„n“ o p u sz c zo n e !  A cały  r y s  c h a r a k te r y ­
s ty czn y  — p rz ep a d ł .  W reszc ie  na  sam y m  
k o ń c u  — b y ła  m o w a  o  p rz y s to so w a n iu  
o g r o m n e g o  z n ac ze n ia  p ra sy  dc  n o w o c z e s ­
nych  w a r u n k ó w  by tu  oczy w iśc ie  p o w o je n ­
nego ,  nie z aś  p rz e d w o je n n e g o  j a k  m yln ie  
w y d ru k o w a n o .

T akie . . .  drobiazgi!  P ra w d a ?

W ia tr  i

U w »  2 h Pogodnie. G ę s ta  mgła- 
M in im um  xa d o b ę  -  2 2 aC.
Maritnum na dobę — 6 3C-
T e n d e n c ja  b s - o r a e m  W z r o s t  c iśn ienia.

W & I
U R Z Ę D O W A .

—  Z posiedzen ia  W y d z ia łu  W o je w ó d z ­
kiego. W  dniu 7 bm. o godz. 18 ej w Malej 
Sali Konferencyjnej  U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  
w Wilnie odbyło  się  pod  p r z tv  odr.ictwem 
p. W o je w o d y  R a d k ie w i c z a  posiedzenie  W y ­
dzia łu W o jew ó d zk ie  to. N a  posil dżem i t rm  
W ydzia ł  W o ąe w ó d z k i  zatwierdził  u ch w alę  
Sejmiku Dziśnfeńskiego z dnia  28 w rześn ia  
1928 r. w  sp raw ie  przeniesienia  k re d y tó w  
w  budżec ie  na  rok  1928 - 29, dalej uchwały  
Sejmiku Św ięc iańsk iego  z dr.ia 7 w rześn ia  
1928 r. o r a z ' s e j m i k  B ras taw sk ieg o  z dnia 
31 październ ika  1928 roku  d o ty cz ąc e  usta le ­
nia s t a tu tó w  K om una lnych  Kas O s zczęd n o ­
śc iow ych  w  Ś w ięc ianach  i B ras taw iu .  Dłuż­
szy  czas zajęło  n as tępn ie  rozj ą trzen ie  przez 
W ydział  W o jew ó d zk i  p lanu  likwidacji  prze­
d w ojennej  pożyczki  angielskiej ,  k tó rą  zac ią ­
gnęła  g i r in a  m W ilna na  b u d o w ę  w o d o ­
c ią g ó w  i kanalizację .  W y d z ia ł  W o je w ó d z c i  
postanow ił  za tw ierdz ić  o d n o śn ą  i chwale  Ko­
misji, wyłon ionej  przez R adę  Mfeiską dia li­
kwidacji  tej pożyczki  Z kolei W ydzia ł  roz­
pa trzy ł  24 re k u rsy  od w ym iaru  joda tków  
d o k o n a n eg o  przez  M a g is t ra t  m. W ilna  oraz 
1 rek u rs  ud w y m ia ru  s p e c j a ł a c h  dopłat  d ro ­
g o w y c h ,  d o k o n a n eg o  przez  W ydzia ł  P o w ia ­
to w y  w  Św ięc ianach .  W  ko.icu za tw .erdzo-  
no  w  tryb ie  w n io sk u  nag ieg o  u czyn ionego  
przez  j ed n eg o  z cz łonków  W ydzia łu  W o je K ó  
dzkiego u chw alę  R ady  Miejskiej m. W ilna 
z dnia  20 grudni-  1928 r. o w y a sy g n o w a n iu  
dia K ura to r ium  W ileńsk iego  O k rę g u  Szkol­
n e g o  k w o ty  1500 zl. nff p jKrycie  w y d a tk ó w  
z w iązan y ch  z u rządzen iem  W y s ta w y  P e d a g o  
gicznej.

—  P o s iedzen ie  W o je w ó d z k ie j  R ad y  N a ­
p r a w y  U s tro ju  Rolnego.  W  dniu  y c z j r a j -  
szym  w' sali konfe rency jne j  U rzęd u  W o je ­
w ó d z k ieg o  odbyło, się  pod  p rz ew o d n ic tw em  
p. W o je w o d y  Wł. R aezk iew icza  trz< cle po ­
siedzenie  W o jew ó d zk ie j  R ady  N ap raw y  
U stro ju  Rolnego  z udzia łem p rzedstawicie li  
s p o łe c z e ń s tw a '’ i d e leg a tó w  m in is te rs tw :  
spraw' w e w n ę trz n y c h ,  sp rawied liwości ,  rol­
n ic tw a ,  ro b ó t  publicznych, pracy i opieki 
społecznej,;  S p raw  w o jsk o w y ch ,  sk a rb u  i re­
form  rolnych. Przedstawnciel O k rę g o w e g o  
U rzędu  Ziem skiego w WiJnie T .  Ż em o y -  
tel  złożył sp raw o z d an ie  z dzia łalności u rzę ­
d ó w  z iemskich  na t, renie w o je w ó d z tw a  w i­
leńsk iego  za  rok 1928 w  zakresie  p a rce la ­
cji, zniesienia s łużebności,  kom asac ji  i innych 
p ra c  w y k o n a n y c h  przez urzędy .  Referen t  
u zupelr ,  sw e  sp raw o z d an ie  om ów ien iem  pla­
nu  p rzysz łych  ro b ó t  na rok  1929— 30. N a ­
s tępn ie  d e leg a t  m in is te rs tw a  re fo n u  ro lnych 
do  s p ra w  p rz eb u d o w y  ustro ju  roirfego w  
pasie  pogran icznym ,  p. B uy k o  zaznajomił 
Radę  ze s ta n em  prac  w pasie  p o g ran iczn y m  
i z zam ierzen iam i na  przyszłość.

P o  ożyw ionej  dyskusji  sp raw o z d an ie  
O k rę g o w e g o  U rzędu  2 iem skiego zostało  
p rzy ję te  do wiadom ości ,  jak  również  z aak ce ­
p to w a n y  zosta! p ro jek t  p lanu  parcelacyjrfc- 
go  na  rok  1930, p o d leg a jący  w y k o n an iu  w 
roku  1929. Z am y k a ją c  posiedzenie  p. W o je -  
da  w  imieniu R ady wyrazi! n rzedstaw ic ie lo -  
wń O. U. Z. p o d z iękow an ie  za  niezwykle

szczeg ó ło w e  i w y c ze rp u jąc e  sp raw o zd an ie ,  
życząc  urzędom  z iemskim o w o c n y ch  w y n i­
k ów  ich dalszej p racy .

—  Inspekcj’a s t a ro s ty  Ł ukaszew icza .  Z a ­
s tę p ca  s ta ro s ty  n a  pow. Wil, T ro ck i  p. M. 
Ł u k aszew icz  w y jecha ł  w  dniu w c zo ra jsz y m  
na inspekcję  kilku gm in  powia tu .

—  Rrot.  Kazimierz  R oguysk i  przi szedł  w  
s ta n  spoczynku .  Minisfer W R  i O P  przeniósł 
w  stan  sp o czy n k u  d ra  Kazimierza  R ogóysk ie  
go  profesora  z w y cz a jn e g o  U n iw ersy te tu  Ste­
fana  B a to rego .

MIEJSKA.
—  N abycie  d o m u  przez  M ag is t ra t .  M ag i­

s t ra t  w y a sy g n o w a ł  100000 zl. na  k u p n o  do ­
mu na Poh iń an ce  Nr. 8, na leżącego  do T - w a  
opii ki n ad  dzieckiem. W  dom u ty m  będzie  
u lo k o w an a  szkoła  pow szechna .

—  Choroby  z a k a ź n e  w  Wilnie. W ed łu g  
d a n y ch  -wydziału zd row ia  M ag is t ra tu  w  ubie~- 
g lym  ty g o d n iu  z ach o ro w a ło  w  Wilnie na ty- 
i u s  plamisty 1, b rzu szn y  2, płonicę 8, błon.- 
cę 1, kr  fusiec4 ospę  w ie trzną  1, ró żę l ,  
g ruźlicę 7 (1 zm.) i g ry p ę  lu  osób.

—  B udże t  e lek trow ni miejskiej.  Sekc ja  
techn iczna  zakończy ła  opracowani*1 bud że tu  
w ydziału  e lek trycznego  na rok  1929 -  30 
B u d że t  p rzew idu je  zniżkę za dosta rczen ie  p rą  
du  e lek trycznego ,  p rzy czem  dla dz iennych  
o d b io rcó w  p rą d  d o s ta rcz an y  będzie  po  ce­
nie w łasne j  kosztu,  z tem  jadnakże ,  że  od­
biorcy m u szą  na w ła sn y  kosz t  posiawdć licz­
niki.

— R e je s t rac ja  d o m ó w .  M ag is t ra t  ro zp o ­
czął re je s t rac ję  d o m ó w  miejskich pod  w zg lę  
dem w y m a g a ń  z d ro w o tn y ch  i e s te tycznych .  
P o  zakończeniu  re jestrac j i  w łaścicielom po-  
sesy j  rozesłane  b ę d ą  n a k az y  p rzep ro w ad zen ia

d o m ó w  do  n a leży teg o  p o rząd k u  i w y ­
glądu.

—  Nareszc ie!  Sekcja  techn iczna  M ag is t ra  
tu przystąp i ła  do zniesienia b ra m y  na uf. Mi­
ck iewicza i obeliska na p lacu  Łukiskim. Na 
m iejscu ooeliska będzie  w znies iony  te jże  
konstrukc ji  i fo rm y t rw a ły  m onum en t .

U N IW E R SY T E C K A
—  Ł  U n iw ersy te tu .  W e  ś ro d ę  dn ia  9 

b. m. o godzinie  13-ej w  Auli Kolum nowej 
o d b ę d ą  się p rom ocje  na  d o k to ra  w szech n au k  
lekarsk ich  n as tępu iącyc li  o sób :
1) W a p i e r a  Sam uela ,  2 )  K ozłowskiego F ra n ­
ciszka, 3 ) Ł uczyńsk iego  Rom ualda ,  ■») Z au r-  
m an a  Majlicha, 5 )  K o m a ró w n y  Heleny, 6) 
Pimpickiej G enow efy ,  7) Bielskiego E d w a r ­
da.

SZKOLNA.
— W y s t a w a  szkolna.  K ura torium  O krę­

gu  Szkolnego  W ileńsk iego  zaw iad am ia ,  że 
w y s ta w a  szkolna  o k rę g o w a  zostan ie  o tw a r ­
ta  w k ró tc e  w  P a ń s tw o w e m  Sem inarjum  
męskim im. Joach im a  Lelewela  w  Wilnie, ul 
M ickiewicza 38.

W o b e c  te g o  na leży wszelk ie  przesyłki ek­
sp o n a tó w  sk ie ro w ać  na p o w y ż sz y  ad res .  A n­
kiety i p ism a  n iezw iązane  z p rzesy łką  ek sp o ­
n a tó w  odsy łać  w p ro s t  do  K ura to rjum  O k rę ­
gu Szko lnego  ul. W ie lka  10.

P o  zwiedzeniu  w y s ta w y  przez kom is ję  z 
M in is te rs tw a  W y z n a ń  Religijnych i O św ie ­
cenia Pub l icznego  i zakw alif ikow anie  przez 
n ią e k sp o n a tó w  na joryg ina ln ie jszych  ta k o ­
w e  p rzesiane  będ ;  do Poznan ia  na Po w sz e -  

hćhiią  W y s ta w ę  K ra jow ą.
—  K ie ro w n ic tw a  zak ład ó w  n a u k o w y c h  

m u sz ą  wiedzieć  o  sp ra w a c h  k a rn y ch  ■wycho- 
w a ń c ó w .  Celem u łatw ien ia  p rzełożonym  z a ­
k ładów  n au k o w y ch  na leży teg o  w y k o n y w a ­
nia w ładzy  dyscyp l ina rne j  nad uczniami,  Mi­
n is te rs tw o  sp raw ied liw ości  zarządziło  a b y  
w ład ze  s ą d o w e  pierw sze j  inst ancji  oraz  pro 
ku ra to rsk ie  w  o kręgu  Sądu  Ap e łacy jnego  
w  W im ie zawiadom ia ło  k ie ro w n ik ó w  zak ła ­
dów' n a u k o w y ch  o w szczęc iu  i ukończeniu  
p o s tę p o w a n ia  k a rn eg o  p rzec iw ko  w y c h o w a ń -  
com tych  zak ładów . Zaw iadom ien ie  takie  
w y sy ła ć  będzie  sąd  względn ie  sędzia  ś led ­
czy poda jąc  czas i miejsce dokonan ia  czynu 
p rzes tęp n eg o .

K O  M l  I N S K A T Y .
—  Z w iązek  Oficerów R eze rw y  w z y w a  

w szys tk ich  ko legów  na Arbranie in form acyj­
ne w  dniu 13 s tyczn ia  na  godzinę  11.

—  Z e  zw iązku  inw alidów . Komisja a d ­
m in is t racy jna  O k r ę g o w e g o  Kola Zw iązku  In­
w a l idów  W o je n n y ch  Rzeczypospoli te j  Po l­
skiej w  Wilnie poda je  do  wiadom ości ,  że dn. 
20 b. m. o godz. 11-ej odbędzie  się  W alne  
Z ebran ie  cz łonków  Koła w  lokalu Z. O. W . 
p rzy  ul. U n iw ersy teck iej  Nr. 6 -  8, p oprze ­
dzone  n ab o że ń s tw e m  w kościele św .  i rójcy.

Wbrew pizywidywaniom, proces 
bandy Rysia nie dostarczył obserwu­
jącej go publiczności dreszczyków, 
jakich sebie obiecywano. Wstrząsają­
ce i grozę wywołujące obrazy mor­
dów, połączone ze znęcaniem się nad 
ofiarami rozpływają się w pov.oazi 
nudnych zeznań świadków-wieśmaków 
ilustrujących Sądowi poszczególne 
fragmenty. Rzadko zdarza się jakieś 
Ciekawsze zeznanie. Do tych zaliczyć 
należy zeznania świadka Janc2ewskie- 
go, b. kierownika Urzędu Śledczego, 
a ściślej mówiąc niektóre fragmenty 
jego.

Niejaki Łaukis z Hoduciszek m ó­
wił np p. Janczewskiemu, że w koń­
cu 1924 r. odbyło się we wsi Nowo­
siółki u feofana Wasiljewa zebranie 
bandytów. Na zebraniu tem, v śród 
trzydziestu osób był delegat bandy 
dywersyjnej z Rosji sowieckiej, przy­
były w celu nakłonienia Rysia, aby 
podporządkował się wraz z całą swo­
ją bandą, sowieckim oddziałom dy­
wersyjnym.

Przewodniczył zebraniu Ryś, mając 
na stole rewolwer, zamiast pióra. 
Szałkowski uzbrojony w karabin peł 
nił wartę pizy drzwiach.

Po zebraniu. Ryś podejmo.rał go­
ści wódką.

He w tem prawdy, trudno dziś po 
wiedzieć. Dookoła oseby Rysia kur­
sowało tyle różnych opowieści, że 
w rezultacie wszystkie wybryki ban­
dyckie składano na barki jego bandy.

Cały niemal dzień poświęcony zo 
stał badaniu świadków, oświetlających 
sprawę napadu na plebanje ks. Jana 
Choroszucha, znanego nam juz bliżej 
z procesu ks. M. Jastrzębskiego.

Wobec niestawiennictwa ks. Cho­
roszucha zeznanie jego zostało o d ­
czytane. Bandyci, dostawszy się przez 
okno do mieszkaria związali księdza, 
■ego siostię, trzynastoletnią Marję i 
służącą Wiktorję Puchalską, poczem 
torturując księdza i służącą zrabowali 
piemąd/e, ubrania, materjały włókien­
nicze a następnie zabrawszy kiucz od 
kościoła zrabowali kielichy. Bandyci 
grasowali w plebanji i w kościele oko­

ło czterech godzin i zbiegli pozosta­
wiając skatowanego księdza i zdeflo- 
rowaną Kuchalską. W napadzie tym, 
j-ak ustaliło dochodzenie, uczestniczyli 
Ryś, bracia Szałkcwscy, Jermołajew, 
K eksów  i Czałko.

W  i o k u  dochodzenia odebrano u 
osk. Koiesowa, Czałki i Iwanowa 
ubrania, które były uszyte z materja- 
łu zrabowanego podczas napadu. Ks. 
Churoszuch, któremu okazano toto- 
grafje Ryaia i Szatkowskiego, oświad­
czył, że są one podobne do napastni­
ków.

Badana przez Sąd Cnoroszuchów- 
na poznała Szałkowskiego, jak rów­
nież i Puchalska, badana przez Sąd 
przy drzwiach zanumętych.

Kolejni św iadkow ie  stwierdzili Są 
dowi, ze zrabow ane  u księdza Cho­
ro szu ch a  m ate /ja ły  odznaczały  się k o ­
lorem i podobnych  im me Dyło w 
okolicy.

Potwierdza to św. Chudziński przód, 
policji, który prowadził w tym kie­
runku dochodzenie.

Podrza=> aresztowania na granicy 
Rysia, Szatkowskiego, zony iego i 
Sawieljewówny znaleziono cz^sć rze­
czy, pochodzących z poprzednich ra 
bitoków m.'in. i w plebanji.

Napad na płebanję w Dzierkow- 
szczyźnie jest bodaj ostatnim ciekaw 
szyrr momentem sprawy.

W dalszym ciągu przewodu sądo­
wego składał wyjaśnienia osk. Szat­
kowski, wyjaśniając sprawę orzygoto- 
wania ucieczki z więzienia w Święcia- 
nach, przyczem jak zeznawał św. na­
czelnik więzienia, aresztowani pro­
jektowali zabić dozorcę. W tym celu 
uwolnili juz Szałkowskiego z kajdan­
ków nożnych.

Badanie pozostałych świadKÓw nie 
zajmie już dużo czasu, ooczrm Sąd 
zapozna się z dowodami rzeczowemi 
i aktami. Przypuszczalnie' w czwartek 
już, a najdalej w piątek rozpoczną 
się przemówienia stron. Popierający 
początkowo oskarżenie podp ok. Ka- 
łapskf jest nadal chorym i zastępuje 
go autor aktu oskarżenia pedprok. 
Rutkiewicz.

O b e cn o ść  w szys tk ich  cz łonków  ze w zg lę  
du  na w a żn o ść  o b ra d  konieczna.

—  W ileńsk ie  T - w o  Lekarskie.  P u n k t  I 
p o rz ąd k u  dz ien n eg o  posiedzen ia  T - w a  Le­
karsk iego  v; dn. 9 b. m. winien brzm ieć  na­
s tę p u ją co :  P o k a z  z kliniki O to - la ryngo log icz -  
nej U. S. B. —  p rzy p ad e k  w y leczo n eg o  ro p ­
n ego  zapalen ia  opon m ó z g o w y c h  w  n a s tę p ­
s tw ie  p rzew lek łego  ropienia w  uchu  ś rodko-  
wem.

RÓŻNE
—  Czy kościół św .  Anny  posiada  fu n d a ­

m e n ty ?  O n e g d a j  w  Kurji Metropolitalnej,  
pod p rzew o d n ic tw em  JE ks. b iskupa  Michał 
k iew icza  odbyła  się n a ra d a  w sp raw re  b u d o ­
w y  fu n d a m e n tó w  pod kościołem św . Anny. 
Istnieją  p rzypuszczen ia ,  że kościół św .  Anny 
je s t  w y b u d o w a n y  na pałach. P o n iew aż  p rze ­
p ro w a d zo n a  w- śródm ieściu  kanal izac ja  p o w o  
i-uje obniżenie  w ó d  g ru n to w y c h ,  pale  pod  ko 
ściołem zn a jd ą  się w  innych w a ru n k a c h  a t ­
m osferycznych .  W  tym  k ierunku  przez w o je ­
w ódzk i  u rząd  k o n se rw a to rsk i  b ę d ą  p rz ep ro ­
w a d zo n a  scisłe badan ia .

—  E fek to w n e  ośw ie t len ie  g ó r y  T rZykrzy- 
skiei.  W  zw iązku  z 10-cio leciem śmierci A n­
ton iego  W iwulsif iego tw ó rc y  Kościoła pod 
w e zw an ie m  Serca  Je z u so w e g o  oraz  m o n u ­
m en ta lnych  k rzyży  na G órze  T rzykrzysk ie j  
p ro jek to w a n e  je s t  e fek to w n e  o ś .v :e t len i t  tych  
Krz yży .  W  dniu  dzis ie jszym i ju t ro  k rzyże  te 
o św ie t lone  b ę d ą  spec ja lnem i reflektorami 
s p ru w ad z o n em i  przez m. W ilno  z zag ran icy  
dla i luminacyj.

W  dniu w czo ra jszy m  d o k o n a n o  w elektro 
wniTmiejskie j  p ie rw szych  p rób  tych  reflek­
to ró w .  P ró b y  dały w y n ik  doskonały .

—  P o żeg n an ie  prof. Ł ysak o w sk ieg o .  W  
dniu  w c zo ra jsz y m  ż eg n a n o  u roczys tym  b a n ­
kietem p. d-ra A dam a Ł y sa k o w sk ie g o  w y ­
jeż d ża jąc eg o  z W ilna  na s tan o w isk o  ku  tosza 
bibljCieki un iwersy teck ie j  w  Poznaniu  B an ­
kiet n a ce ch o w a l i ’ se rd ec z n y m  n as t ro jem  dał 
w y ra z  uznan ia  dia w y b i tn y ch  zas ług  ort. Ly 
sak o w sk ie g o  po łożonych  dia W ilna.  BibUot. 
U n iw ersy teck a  w  Wilifie w y d a ła  z okazji  1 
z jazdu  b ib lio tekarzy  polskich o d b y te g o  w  
m aju  b .r  we L w ow ie  p o d s t a w o w ą  p ra c ę  d -ra  
Ł y sa k o w sk ieg o  o k a ta lo g u  •p rzedm io tow ym  
m o g ą c ą  służyć za w z ó r  c ła  prac  n a u k o w y ch

teg o  rodza ju  i k tó ra  n iew ątp liw ie  dużą  ode­
g ra  rolę w da lszym  io zw o ju  b ib l io tekozna­
w s tw a  polskiego. Pi ócz  w ybitne j  p ra cy  n a u ­
kow ej znalazł dr. Ł. c zas  na  p ra cę  o rg a n i ­
zacy jn o  - p ra k ty c z n ą  w dziedzinie bibijote- 
k a r s tw a  j ak o  k ierow nik  działu  w bibljotece  
un iw ersy teck ie j ,  k ierow nik  hibljoteki sy n o ­
dalnej e w an g  elicko -  re fo rm ow ane j  i s e k re ­
ta rz  Wileń. Koła zw iązku  bib łjo tekarzy ,  po ­
n ad to  z zapa łem  o d d a w a ł  się p racy  w y c h o ­
w a w c ze j  w  jednem  z g im n a z jó w  wileńskich.

—  W y p o ży c za ln ia  Polskie j  M acierzy  
Szkoinej 2. W sc h .  B en ed y k ty ń sk a  2—3 p o ­
da je  do wiadom ości ,  iż czynną  jes t  od  j ed e ­
nastej  rano  do trzeciej po  poi. oraz  od c zw a r  
tej po poi. do  szóste j  z w y ją tk iem  św ią t  i 
niedziel.

1 EATR 1 MUZY KA
—  T e a t r  Polski ( s a G  . .L u tn ia " ) .  Dziś, 

d rugi  w y s tę p  rewji  w a rszaw sk ie j  p. t. „ P e r ­
ły Sto l icy",  w której b io rą  udział ulubieńcy 
publiczności  w a rsz aw sk ie j  z o. p. J. Boroń-  
skim, C. Skoniecznym , C. Pop ie lew ską ,  H. 
i^amińską  na czele, P ro g ra m u  dopełni balet,  
z łożony z 12 osób  pod kierunkiem  p. H. Za- 
bojkinej.  P ro g ra m o w i  akorripanjuie  zespól 
Jazz-B ando\vv .  Ju t ro  trzeci i o s ta tn i  w ys tęp  
rewji  „Per ły  Stolicy".

—  P ro c e s  Mary Dugi-.n", sku tk iem  za ję ­
cia sali przez  Rewję  W a rsz a w sk ą ,  od łożony 
do  p iątku. W  piątek  o g. 8 m. 30 w. o dbę ­
dzie się sen sa cy jn y  „ P ro c es  M ary  D u g an " ,

—- In a u g u ra c ja  p rzed s taw ień  dziecinnych. 
W  niedzielę, o godz. 12 m. 30 w  południe, 
specja ln ie  dla dzieci g ra n e  będzie  „Betleem  
Po lsk ie"  L. Rydla, u rozm aicone  licznemi 
wkładkam i,  specja ln ie  dia dzieci, jak o  to: 
„ ‘.n tek  z k ozą" ,  „Po les^u k  z n iedźwiedziem ", 
„ C za ro w n ica  z Łysej G ó r y T w a r d o w s k i " ,  
.DjabeT , ..śm ie rć "  i t. d. p o za tem  „B et leem " 

daje, w  podniosłym  nastro ju ,  nie je d n ą  ka r­
tę  naszej  historji . Skoro  la inow aeja  spo tka  
s:ę z a p ro b a ta  rodz iców . T e a t r  Polski  d a w a ć  
będzie  p rzed s taw ien ia  d!a dzieci co d w a  ty ­
g odnie  w niedzielę o g. 12 m. 30 w  po łud­
nie.

— Niedzielne w id o w isk a  dla młodzieży.
W  niedzielę, o g. 3-ej p. p. g r a n ą  oędz’ie 
p rze ró b k a  z powieści H en ry k a  Sienkiewicza
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l i l p g  zn a c zn e g o  p r te ia y fB Ford o omzĘdnaściieh
duże  p o k łed y  śn ieg u  nie znie-  k tó ry m  znalez iono  60 kilo ty ton iu  o raz  Annę  

m v tn ik ń w  k tó rzv  sv s tem atv czn re  M ichalską  z 25 Kilo s a c n a ry n y .  P rzem y tn i -
Mrozy i

ch ęc a ją  p rzem y tn ik ó w  k tó rzy  sys tem aiycznre  
g r a s u ją  na  p o gran iczu .  N c  odc inkc  DrusLśe- kóv/ o d d a n o  do  rozporządzenia"^ w ładz  adm i-
niki u ję to  o n eg d a j  Ja n a  P u h a c z e w sk ie g o  p rzy  n is t racy jn y ch ,  t o w a r  skonf iskow ano .

S łfJ  Klraatifiat
Kaliuralno-Jświatowy 

3ALA M IE JS K A  
a!,  O  t r ó b  a k a  S.

,k  a ^ i. d ż u n g l i t*

„ O g n iem  i m ieczem '1, z a ś  o g. 5 m. 30 p.p. 
p o p u la rn y  „ P o t o p “ .

—  R e d u ta  na P o h u la n ce .  Dzis, po  raz 
dziesiąty  „ T r o jk a  h u l ta j sk a 11 z "dz ia łem  
S te fana  J a ra c z a  w p os tac i  s z e w ca  Szydełki,

P o c z ą tek  o g. 20Jej.
Ju tro ,  t. j. dn ia  10 b. m Zespól R ed u ty  

w y je żd ż a  do  B ia łegostoku  i Brześcia  n /B .,  
gdz .e  p rz ed s ta w i  k o m ed je  W. P e rzy ń sk ieg o  
p. t. „U śm iech  lo su11 ze S te fanem  Ja raczem  
w  postac i  S iewskrego.

—  P rz e d s ta w ie n ia  szkolne.  Zespół  R edu­
ty  k o n ty n u u ją c  cykl p rz ed s ta w ień  szkolnych,  
d a je  w  so b o tę  i w  niedzielę t. j. 12 i 13 b. 
m. —- p o e m a t  d r a m a ty c z n y  J. S łow ack iego  
p.t. , K ord jan  po  cenach  na jn iższych  dla 
m łodzieży szkolnej.

P o c z ą te k  p rzed s ta w ien ia  w  so b o tę  o g. 
4-ej p. p. i w  niedzielę  o godz .  12-ej rano .

Bilety w  cenie od  30 g r .  do  2 zl. do  n a ­
b y c ia  w  „O rb is ie11 i w  dniu p rzed s taw ien ia  
( w  so b o tę )  od  14-ej, w  niedzielę od 10-ej 
rano  w  kasie  tea t ru .

— R e d u ta  n a  P o h u lan ce .  Ju tro  dn ia  10 
i p o ju trze  11 bm. ty lko  d w a  razy  w y s tą p i  w 
g m ac h u  R edu ty  s łynny  ło tew sk i  zm s  pół baie- 
o w y  A nny  Kierre, sk ła d a jąc y  się z 9 o sób—  

n a g ro d z o n y  na  ol im pjadzie  św ia to w e j  1-szą 
nag ro d ą .

^►Początek o godz .  20-ej Bile ty do  naoyc ia  
w „O rb is ie11.

—  W ileńsk ie  T o w a r z y s t w o  Filharm oni-  
czne  u rząd za  w dniu 13 s tyczn ia  b. r w  T e a ­
trze  na  P o h u la n ce  je d y n y  k o n c e r t  orkiestry 
sym fonicznej  z udzia łem w yb i tne j  śp iew aczki  
poLskiei p. S tan is ław y  Argasińsk ie j.

P o c z ą te k  o godz .  17 m. 30. Bile ty  do 
n a b y c ia  w  b iurze  „ O rb i s11 M ickiewicza  l t .

Posiedzenie Łarządu oddalam 
f - m  cug&n cznego.

JU so -
T s s u

W  so b o tę  dn ia  5 s tyczn ia  o dby ło  się  po­
siedzenie  z a rząd u  oddziału  W ileńsk iego  T - w a  
E ugon icznego ,  p o d  p rz ew o d n ic tw em  prof. 
Szinuriy .

Ze w zg lęd u  na zb liżający  się ok re s  skła­
d an ia  m a tu r  i z ap isy w an ia  się m łodzieży do 
szkól w y ż sz y ch  ro z w aż a n o  p o t rze b ę  udzie­
lania p rzy sz ły m  s łuchaczom  w y ż sz y ch  za ­
k ład ó w  n a u k o w y c h  w skażów eK  co do w y ­
b oru  p o sz c zeg ó ln y ch  z a w o d ó w .

P o s ta n o w io n o  w  na jb l iższym  czasie  zor­
g a n iz o w a ć  sz e re g  w y k ła d ó w  o r jen tu jąc y ch  
ćo do kwalifikacji  n iezbędnych  p rzy  w y k o ­
n y w a n iu  o b o w ią zk ó w  w  ró żn y ch  z a w o d a c h  
o raz  c h a ra k te ry s ty k  poszczeg ó ln y ch  dziedzin 
p ra c y  ludzkiej.

Naraz ie  o d b ę d ą  się prelekcje, o m a w ia ją ­
ce  z a w ó d  lekarza ,  p raw n ik a ,  d u c h o w n eg o ,  
w o jsk o w eg o ,  rolnika. W  cyklu  ty m  zam ie­
rzone  je s t  dać  c h a ra k te ry s ty k ę  conaim nie j  
10-citi k a te g o ry j  p rac  z aw o d o w y ch ,  in te re­
su ją cy c h  m a tu rzy s tó w .

P o z a te m  p o s ta n o w io n o  w  na jb l iższym  cza 
się o tw o rz y ć  p o radn ię  euger . iczną  z dzia łem 
p o ra d  p rzed ś lu b n y ch  i m ałżeńskich .

O dniu  o tw a rc ia  p o radn i  i jej szczegó ło ­
w y c h  zad a n ia c h  n as tąp i  w  na jb l iższym  cza­
sie pow iadom ien ie .

W \ .  t u k *  38.

R ep o r te rzy  ustaw iczn ie  n a p a s tu ją  Forda, 
b y  się dow iedzieć  co też on myśfe  o tej lub 
ow ej kwestj i .  F o rd  n fezaw sze  racz y  o d p o ­
w iadać ,  n ieraz  ma o danej  kw estj i  urob ione  
zdanie,  wńeszcie  n iezaw sze  chce  mu się  w o -  
gó le  o d p o w ia d ać  na n iem ądre  py tan ia .  O s ta ­
tn io  in d a g o w a n o  F o rd a  o je g o  p o g ląd y  na 
sy s te m  rubienia  oszczędnośc i.  F o rd  byt w  
d o b ry m  h u m o rze  i w y jaw ił  sw e  z a p a t r y w a ­
nia na  s p r a w ę  robienia  oszczędnośc i  przez  
młodzież.

R o z tro p n y  chłopiec n ig d y  nic nie kła <■ 
z ie do  skarbonk i ,  , o d w ro tn ie  w s z y s tk o  w y ­
d a je  na  naukę ,  na p rzy rząd y ,  na  m ałe  m aszy ­
ny", na  książki i na  ty s iące  innych  rzeczy, 
j a  przez  długie  lata  nie miałem g ro sz a  przy 
d u sz y  bo w s z y s tk o  niezwłocznie  w y d a w a łe m  
a jed n a k  dorobiłem  się m ają tk u .  Ed ison  p o ­
s tę p o w a ł  podobnie .  Trzteba z ach ęcać  ch łop­
c ó w  do  u s ta w icz n eg o  zarab ian ia  p ieniędzy 
a nie do  b ezm y ś ln eg o  ich p rz ec h o w y w a n ia .  " '
S w o ją  d ro g ą ,  aodai  Ford na  zakończanie ,  p > . . .  „
z d arza  się rów nież  b a rd zo  często,  że  cliło- jjjjjjj h [ [ M H I ^

O d  u n r  5 ic 10 s tyczn ia  1 9 - f  r. w łą cz n ie  b ę d z ie  w y św ie t lan y
N A jW IĘ K S Z Y  film z t y c i a  o tu n g l i  a f ry k a ń sk ic h  , j

N a jp o tę żn ie js zy  drama* se n sa c y jn y  w 12 a k ta c h .  Lwy, tygrysy ,  l a m p a r ty ,  j a g u a ry ,  s ło n ie ,  je l e n ie ,  
h ip o p o ta m y ,  n o s o r o ż c e ,  k r o k o d y l e ,  m a ł p /  — n r z e s z ł o  SCO g a t u n k ó w  d ra p ie ż n y c h  z w ie rz ą t .  
W ro l i  g łó w n e j  s ły n n y  TARZAN E L M O  L 1 N 5 0 L N  n a jo d w aż n ie jsz y  i n a js i ln ie jszy  c z ło w ie k  ś w ia ta .

K a sa  c z y n n a  o d  g o d z .  3 m . 3b. P o c z ą t e k  s e a n s ó u  o j  s o d z  4 e j.  
____________________________ N as tęp n y  r r o p r a m :  „BEZIM  ENN1 B 1 'H A T E R O U  1E.“________________

\44D z iś  n a jn o w s z a  s e n sa c ja  P a ty ż a !  w K O B I E T A  G R g £ € f i *
P L A C E  P IG A L L E  o  P Ó Ł N O C Y  p|g p o p u l .  p o w ie śc i  M. D E K O d R Y .  W ro i .  gł.  M IK O Ł A J R P 4 5 K IJ .  Akcja  
ro z g ry w a  s ię  vj s ły n n y c h  sp e lu n k a c h  r o z p u s ty  przy  P lacu  P iga l le  w P a ry ż u .  W z r u sz a ją c a  t reść l  P r z e p ię k n e

k o b ie ty  W sp a n ia ła  w y s ta w a .  S e a n sy  o  g. 4, 6, 8, 10.15.

KINO

-P O LO N A "
Mickiewicza 22

iDzisI R ew e iacy jn y  ti lm  P o ls k i ,  v,*jg
I

44
DZiŚ OSlStlli d i l6 f i !JiaTcjl n ,-0 n e jj0  arcytjz . S, Ż e r o m s k ie g o  $ 4  
R ea l izac ja  H. Szary .  W ro l a c h  g łó w n y c h  n a jz n a k o m i t s z e  s iły  e k r a n  i i s c e n y  Z b > szk o  S aw an ,  S t t f a n  Jarać: 
M a r  ja  GorczyńSKa, M ar ja  M o d z e le w sk a ,  N m k a  W il ińska  i in. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  godz .  4. 6, 8, 15 i 10." 
u y  . k e j a  u p ra sz a  Sz. P u b i i c z n o tć  o  p rzyoyc.e  na  15 rrin. p rzed  ro z p o c z ę c ie  n  se a n só w .

piec w y d a ją c y  n a ty c h m ia s t  sw e  pieniądze  
j'est sk o n c z cn y m  cy m n a łem  s to k ro ć  bezm yśl-  
n ie jszym  od  tak iego ,  k a ó ry  c h o w a  sw e  g ro ­
siki w  po rce lan o w ej  świr.ce.

W !ELKA 4 i .

D z is 1 N a jn o w sz y  i na jŁ trakeyj.-uei-r>  „  K , c  c  (T A JE M N A  N O C ).  D r a m a t  z życ ia  e m i - '
szy fdm  1929 r. W y tw ó rn i  „Ufa* W L ł . ł i j ?  S D S c o  g racj i  r o s y j s k o j  i s z p ieg o w sk ie j  akc j i

' a g e n tó w  so w  e ck ieh  z a g r a n i a  w 12 w ie lk ich  a k ta c h .  W  r o l a c h  g ł ó w r y c h :  c z a r L ją c o - u r o c z a  S u Z Y  W E R N O N , 
o r a z  w y b i tn y  t r a f i k  M IC H A Ł B O H N S N . R zecz  s ię  dz ie je  w wirze  życ ia  w ie lk o m ie j sk ie g o .  F i lm  z  o b e c n e g o  
życia  r o z b i t k ó w  rew o lu c j i  ro sy jsk ie j  na  e rn igrac  i. P ię k n a  k s ię ż n ic z k a  w ł a p a c h  r o z b e s tw io n e g o  m a r y n a r z a — 
cze k is ty .  P r z e k u p s t w o  i ł a p o w n ic tw o  s o w ie c k ic h  m isyj h a n d lo w y ch .  P o c z ą t e k  o  y o o z .  1-ej.
A N O N S .  O t  j u t i a  p o  raz  p ie tw szy  w W inie w s c h o d n i  f.ltn „PANIKA* z  u d z ia łe m  HARRY P E E L 4 ,  DARY’ 

H O L M  i FR Y K KAIZER T Y T Z .

i m ' :

MATK.1, ż ąd a ic ie  m ąc zk i  
o d ży w cze j ,  z n a i e j  m ark i

ŃjiltiNiirT k tó r e i  m h jo n y  dzieci 
„ i i  i s l l l r e *  . z a w d z ię c z a ją  . d r o w ie
i 5'tv .  7 —o ó °ę

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Ujęcie  cz ło n k ó w  „B ru d e r fe re jn u “ Dn.

7 bm  zostali  z a t r z y m a ń ’ członkow ie  związki:  
złodziei „ B ru d e r  F e ra jn 11 Lejba  B a d an o w sk i  
( P r y w a tn y  zau łek  4 )  k tó ry  dokona!  kradzie­
ży  1000 rdg. m ąki  rfe szkodę  Hirsza  K ow ień­
skiego oraz  Izraela Chorowt,k iego. D o ch o d ze ­
nie ustali ło iż C h o ro w sk i  je s t  z łodziejem kie­
szo n k o w y m .

— Z n ó w  p o d rz u te k .  W  dniu 7 bm  p rz y ­
niesiono a o  5 -g o  k o m isa r ja tu  p P. ch łopaka  
w  w ieku  okoln  4-ch  ty g o d n i  k tó reg o  znale ­
ziono w  p o d w ó rz u  dom u przy  ul. R ydza  Sini 
glego  20. P o d rz u tk a  um ieszczono  w p rzy tu ł­
ku Dziec ią tka  Jezus.

—  Z aginął .  17-letni B ro n is ław  S z a g u -  
niewicz wydalił  się z d o m u  ul. R ydza  Śm ig­
łego 9 j e szcze  dnia  4 bm. i p o sz u k iw a n y  jes t  
przez  rodzinę.

—  P rz y ła p a n y  na  g o rą c y m  u czy n k u .  W  
dniu 7 bm  o godz .  18 m ir .  30 właścic ie l  skle­
pu W ileń sk a  10 R onczew sk i  p rzy łapa ł  n ie ja ­
kiego G ołączuka ,  k tó ry  w yb i ł  szy b ę  w  o k ­
nie w y s ta w o w y m  i usiłował d o k o n a ć  k ra d z ie ­
ży. P o s z k o d o w a n y  oblicza  s t ra ty  na  50  zł.

Z d erzen ie  ta k s o m e t ru  z  a u to b u s e m .  T a k ­
som etr  Nr. 14321 ja d ą c  nadm iern ie  sz y b k o  
zderzył się z a u to b u s e m  Nr. 14088. W y p a d  
ku z ludźmi nie było.  A u to b u s  zosta ł  uszko-  

zony.
—  B o jk a  c za rnogie łdz iarzy .  Dn. 8 bm.

aa t .zw. „cza rn e j  gie łdz ie11 p rzy  zb iegu  ulic 
Rudnickiej o raz  Niemieckiej p o w s ta ła  bó jk„  
pom iędzy  członkam i tej giełdy. ° j d c z a s  b ó j­
ki rozb ito  g ło w ę  S. Asowi,  k tó ry  sp rzeda ł  
Jankielowi Kacow i fa łs zy w y  dolar.

N a w idok  policji p o s z k o d o w a n y  As, oraz  
Kac i inni g ietdziarze  zbiegli.

S P O R T .
Z A W O D Y  H O K E JO W E

W  na jb l iższą  so b o tę  dn. 12 s tyczn ia  o g. 
14.30 odbędzie  się w  p a rk u  sp. im. gen.  Że­
l ig o w sk ieg o  m ecz  h o k e jo w y  p o m ięd zy  AZS 
a Pogon ią .

Z A W O D Y  NA K LASĘ ST R Z E L E C K Ą
W  niedzielę dnia  13 s tyczn ia  br. o godz. 

10 ran o  na s trzeln icy  O ś ro d k a  W . F. W ilno 
o d b ę d ą  się z a w o d y  na k lasę  s t rze lecką  o rg a ­
n izow ane  przez  O środ .  W .F  W ilno  .Termin 
zg łoszeń  do dn. 12 F, br.

Ż y d o w s k i  „N asz  P r z e g lą d *  r p i s u i e  ' n a ­
s t ę p u ją c y  d z iw n y  w y p a d ek :  O n e g d a j  o  g.
2 ej po  p c ł .  z m a r ł  nag le ,  na  udar  s e rco w y ,  
p rz ed  hi an  ą  d o m u  przy  ul Na lew ki  26 — 
ja k i ś  Żyd. Z m a  ł  go  p r z e c h o d n ie  wnieśl i  
do  s ieni d o m u .  N ie b aw e m  na m ie jscu  z e ­
b ra ło  s ię  w ie lu  ludzi.  M. in. z n a ła  ła  się 
tu  t e ż  p. A r o n s o n o w a  w ra z  z niężi m, k tó r y  
p o s ią d ą  b u r o  p r ó ś b  przy  ul.  M+iraRaw­
sk ie j  ?6. A o n s o n o w ie  na  w id o k  z m a r łe g o  
— z aczę l i  s p 3 z m c w c ć  i stw ierdzi l i ,  że  j e s t  
to  b ra t  A r o n s c n o w e j  -  55 letni k u p iec  z 
Ł a s k a r z e w a  — M ende l  W asse rn is ,  k t ó r y  w 
ty m  dniu  w ła śn ie  b a w i ł  w W aiszaw ie -  
Z w r ó c o n o  się  d o  „ O s ta tn ie j  P o s łu g i* ,  z a ­
ł a tw io n o  w sze lk ie  fo rm al  o śc i  p rz e d p o -  
g r z e b u w e .  Za  k i lka  godzin  m ia ł  się  odb>ć 
pogrzeb .  VV m ięd z y cz as ie  uda li  s e A r u n s o  
n o w ie  d o  d o m u .  C z a s  p o g rz e b u  się  zb liżał .  
W  m ie sz k a n iu  A ro n s o n ó w  r o z le g a ł  s ię  b o ­
lesny  p łacz .  Sąs ied z i  w zdycha ł  w s p ó łc z u ­
jąc o .  N agle  o tw ie r a ją  się  drzwi i d o  m ie ­
s z k a n ia  w chodzi  sa m  p. W as se rm is .  Ł a tw o  
w y o b ia z ić  so b ie  sc e n ę ,  jak a  s ię  r o z e g r a ł a . .  
A ro n s o n o w a  z e m d la ła  A io n s o n  s t ru c h la ł ,  
są s ied z i  sk ry l i  s ie  i t .  p. O k a z a ł o  się, iż 
z a s z ła  om yłka-  W a s s e rn i s  by ł  z d ró w  i o  
n iczem  n ie  w iedz ia ł .

Kino -  T e a t r

„  światowid “
ul. M ick ie w icz a  9.

Dzis! P o  r a z  p ie rw sz j  w W i n i e t  Wielki hi ni; ro z g ry w a ją c y  s k  w s te r a c h  a n i t i t k c n s K ic h  n m ja i u e i ó w  i n a  
c u ^ n e ,  p laż e  a m e -  Ś m p n i i I r n ,  > i n  d r a m a t  w 8 w ie lk ich  a k ta c h  z u d z ia łem  s ły n n y c h  gwiazd
ryKańskiej p. t  n S k d t Ł g J i i S B  i i O i l H  e k r a n u  C L !V E  B O R l-EN i NEIL H i  M ILTON. P r z e p i ę k ­
n e  pe jzaży,  p l a ż e ,  b o g a ta  w ys taw a ,  o l ś n ie w a ją c y  p rzep y c h  p a ła c ó w  m i l ja ro e ró w  a m e ry k a ń s k ic h ,  m i ło ść  u b o g ie j  
dz iew czyny . . .  d o  d o la ro w ,  a fa ta ln y  Kon.ec  sp lo tu  r z e c z y .  K a ź c y  p o w in ien  zo b ac zy ć ,  b o  b o g a c tw o  a ła  ok&

i c ie k a w a  treSĆ z a c n w y c a ją  widzów.

K la o -
T-ałr i m a "

W ie lk a  30.

DziSl s z a l e ń s t w o  m ło d o ś c i  i nn łośc i l  P ię k n o  i c z a r  k o b i e c o ś c i —to  kw iec ie  żvcia..ł  N a jw ięk sze  a rc y d z ie ło  1929 rŁimmm K o i s t s f  i  c i i S M Ł A w *
P o tę ż n y  d r a n .a t  ż y c io w o -e ro ty c z n y  w 12 a k ł . p e łe n  n ad zw y cza j  c i r a s t \cz n v cń  m o m e n tó w .

PE T K O W 1C Z , zvwiołovvo p ięk n a  E W E L iN A  H O L T  i u ro c  ta A G N E S - F E T E R S E N  MO
W ro la c h  gł.  IWAN 

M O Z Ż U C H 1N O W

I
98SBI l a a s a s IH S B U I

■

i
M R S y S T A J C i J i  2 O K A Z J I !

o d  8  g o  s t y c z n i a  r- b.

W ie lk a  W Y P R Z E D A Ż

3 0  »l

I
p o ln w e n -
t a r z o w a

z  t a b a t e m  d o

ns
p o l s k o  n i e m i  c k ą ,  p rzep isy w an ie  na 
m aszy n a ch  p o l s k o  ro sy j sk ic h ,  o d b i ja ­
nie w s e t k a c h  egzem p la rzy  o k ó l n i ­

k ó w ,  s k ry p ió w ,  k o s z to r y s ó w  i t. p. 
W y k o n y w u ie  fa c h o w o  i a k u r a tn ie

Biuro R  Faissztęjna.
W ilno  Z a w a ln a  15, te ł .  12 73.

- > «
[K Q ? J O W A N iE |j

19

1
KA LE N D A R Z Y K  Z A W O D Ó W  NARCIARSK.

R A D j O .
Środa, d o .  9  stycErtia 1929 r.

11.56 12.10: T ra n s m is ja  z  W -rs z a w y :  
S y g n a ł  c za su ,  h e jn a ł  z W ieży  M arjack ie j  
w K ra k o w .e ,  o r a z  k o m u n ik a t  m e t e o r o l o g .  
16,10— 10,20 O  •c z y ta n ie  p ro g ra m u  d z ie n ­
n e g o  i ch w ilk a  l i t e w sk a .  16,20— 16,35: K o -

Ustalor.y  p rzez  d e leg a ta  Komisji S p o r to ­
wej P.Z.N. k a fen aarzy k  narciarski  na  rok  
1929 p rz ed s ta w ia  się jak niżej:

13 s tyczn ia  —  K onkurs  s k o k ó w  na  Bel- 
moncie.

20 s tycznia  -—- M ięd zy k lu b o w e  z a w o d y  
narciarsk ie  w  Wilnie ( lu k a ln e ) .

27 s tyczn ia  —  K onkurs  s k o k ó w  na  An- 
tokolu  (o tw .  skoczn i) .

2 lu teg o  —  M is t rzo s tw a  narc ia rsk ie  szkól 
wileńskich- b )  k o n k u rs  sk o k ó w  na  Antokolu ,  
c )  z a w o d y  w e w n ę t rz n e  A Z S ‘u.

3 lu teg o  —  Z a w o d y  narc iarska :  w  Sw ię-  
i ianach  z udz ia łem  z a w o d n ik ó w  z p o w ia tu  
D ziśn ieńsk iego  i B ra s ław sk ieg o .

10 lu teg o  Z a w o d y  patro l i  w o jsk o w y ch  o 
m is t rz o s tw o  OD  III. i K O P ‘u

K onkurs  s k o k ó w  na  Antokolu.
19 —  24 lu teg o  —  M is t rzo s tw o  n a rc ia r ­

skie a rm ji  z udz ia łem  n a rc iarzy  w o jsk o w y ch  
z całej Polski.

23 —- 24 lu tego  — M ięd zy k lu b o w e  z a w o ­
dy o m is t rzo s tw o  W ilna  z udzia łem z a w o d ­
n ików  zakopiańsk ich  i lw o w s k ;ch.

3 m arc a  — Bieg 30 kim. *
K onkurs  sk o k ó w  na  A ntokolu  ( z a k o ń c ze ­

nie se z o n u ) .

ZE ŚWIATU

s u k ie n  b a lo w y ch ,  k o n fe k c j i  m ę s k ie j  i d a m sk ie j ,  bielizny, 
o b a w ia ,  ś n i e g o w c ó w  i w sze lk ie j  ga  en te r j i .

d . - h . W. M r iO W S K t I S-ha
(D A W N  B-cia  ALSZW A N G ).

W i ln o  ul. W ie lk a  4 2 ,  tel.  1200.

—  B ełleem  w  n o c  B o ż eg o  N arodzen ia .
K o re sp o n d e n t  „ N ew  Y, ork H e ra ld a "  w  Be- 
tleemie donosi,  że  l iczba p ie lg rzym ów  ze 
w szy s tk ich  części św i ita, k tó rzy  p rzybyli  do 
P a les tyny ,  by  w noc B o ż eg o  N arodzen ia  w y

m * f l i n a i a n s a a i B B B B be IBBS9B

m  S p rzed am  z powodij  
S  w  w y jazdu  e le g a n c i

iw k a ż d e j  i lo śc i  s p rz e d a je  „Rolnik  
W ileńsk i*  K a lw ary jsk a  l i m .  1 t e l .  ■ 
147, w sk ła d ac h :  Pac il ic  R o ss a  i Sk lep  B
k a lw a r y j s k a  6. -  o

OGŁOSZENIE.

K o m e n d an t  W o je w ó d z k i  P .P . w  Wilnie K

JO K Ó J  u m e b lo w a n y ,

syp ia ln ię ,  g ab in e t  m ę* 
ski,  o r a z  s a lo n  f irmy 
S z c z e r b m s k ie g o  w 
W arsz a w ie .  M eble  
o g lą d a ć  m o ż n a  o d  g. 
8 t o  16 tej n a  s k ł a ­
dz ie  s tacj i  m ie jsk ie j ,  
u l ica  W iw u ls k ie g o  Ni 
2, gdzie in fo rm a cy j  
udzie l i  m agazyn ie r ,  - f

s łuchac  Mszy św . w  kościete  be tleem skn  t, p o j a j g  do publicznej w iad o m o śc i ,  że w  dniu 9 
w ty m  roku  była  jeszcze  w iększa,  n ż  w  ro- f . . . . --- . * n  „ i . . .  „ — n ... ■

bEKAKZc

m u ii ik a i  żw .  M ło d z ieży  P o l sk ie j .  16,35 —
17,00: M uzyka  z  p ły t  g ram ofi  m ow ych .  
1 7 , - 1 7 ,5 5 :  Audycja  l i t e r a c k a .  17,55 — 18,50: 
T r .  z W arszawy- M u zy k a  z r e s t a u r a c j i  „G a-  
s t ro n o m ja * .  18.50 19.15: A u d y c ja  n i e s p o ­
d z ia n k a .  19.15 -  19 30: M u z y k a  z p ły t  g r a m o -  
fow ych .  19.3 1 — iy.5.5: P r z e g lą d  | l i lm o w y
I9 ,ć5  20,00: O u c z y la n ie  p ro g ra m u  na
c z w a r te k ,  K o m u n ik a ty  i sy g n a ł  c z a su  z 
W arszaw y . 20,00 20,25: „ C z ło w ie k — oby­
w a te l  R zeczy p o sp o li te j*  odczy t .  20,30 2ż,00- 
Tr.  z W arsz :  K o n c e r t  k a m e ra ln y .  2 ' \0 0  -  
23 ,3o:  T ra n s m is ja  z  W arsz a w y :  k o m u n ik a ­
ty P .A .T .  po licy jny ,  s p o r t o w y  i in n e ,  o r a z  
m u z y k a  t a n e c z n a  ? ' ę s t .  , O a z a “4

KO NKU RS S K O K Ó W  NA B E l M ONCIE.
Z godnie  z ka len d arzy k iem  sp o r to w y m  o a -  

b ę d z ie J się v/ dniu 13. 1. br.  o godzin ie  12 
rfa skoczn i  narciarsk ie j  na  Belm oncie  pier­
w szy  k o n k u rs  s k o k ó w  na o tw a rc ie  sezonu  
n arc ia rsk iego ,  o rg an izo w an y  przez  Ośr.  W .  
F. Wilno. D o  k o n k u rsu  b ę d ą  d opuszczen i  
czlonkowfc  k lubów , o raz  m łodzież  szkolna.  
T erm in  zg łoszeń  do  dnia  11. 1. br.

ku  przesz łym .
W  n a b o że ń s tw ie  wzięli  udział konsu lo-  

wie  w szy s tk ic h  p a ń s tw ,  katolicy i n iekatoli­
cy. Szosę,  p ro w a d z ą c ą  z Haifa przez  N a za ­
re t  i S ichem do  Jerozolimy, tu ryśc i  i piel­
g rzym i ożywili  w  sp o só b  d o ty ch c za s  nie­
znany .  W  c iągu całych godzin  i p rzec ią g a ­
ły k a ra w a n y  sa m o c h o d ó w  pop rzez  s ta re  
m ie jscow ośc i  biblijrfó, gdz ie  j ed n a k że  widz ia­
ło się i tub y lczy ch  chrześcijan, jak  w  b a r w ­
n ych  s z a ta ch  i z laskam i w ręk ach  dążyli  do 
Betleem .

N a w e t  i Jerozolim a posiada  tę  w łaśc i­
wość,  że N a rodzen ie  C h ry s tu sa  j e s t  tam  o b ­
c h o d zo n e  v/ d w u  różn y ch  term inach .  W  
Św ię tem  Mieście  znajduję: się nie mniej niż 
łO.OOu chrześc ijan  na  o g ó ln ą  ich l iczbę 
85.000 w  Pales tyn ie .  T a  dz iesięc io tys ięczna  
rzesza  podzie lona  je s t  na  16 różnych  Ko­
ścio łów . Katolicy,  p raw osław ni,  anglikanie ,  
a rmianie ,  unici z  Armenji ,  jakobici,  knp towie,  
etjopi,  lu teranie,  m a io n i t i .  Chaldejczycy — 
w s zy scy  m ają  sw ój w ła sn y  o b rz ąd e k  i w e ­
d ług  t eg u  o b rz ąd k u  o b c h o d zą  św ię to  N a ro ­
dzen ia  C h ry s tu sa .  Katolicy i p ro tes tan c i  o b ­
c h o d zą  je  w  n ocy  z 24 na 25 grudnia ,  inne 
w y zn an ia  w  13 dni późnie j.

14 s tyczn ia  1929 roku  o godzinie  9-ej w  lo­
kalu K o m tn d a n ta  W o je w ó d z k ie g o  P .P .  w  
W ilnie  p rz y  ul. św .  Jańskie j  3 pokój  3 od­
b ędzie  się  sp rz ed a ż  w  drodze  p rz e ta rg u  pu ­
b licznego, w y b r a k o w a n y c h  p rz ed m io tó w  i 
na rzędzi  lekarskich ,  'o m u  żelaznego,  g uzo­
w eg o ,  g u m o w e g o ,  o d p a d k ó w  fu trzanych ,  skó 
r ż an y c h  i b re ze n to w y ch  oraz  części s a m o ­
c h o d o w y ch  o ogólnej  w a d z e  460 k i log ram ów  

Rzeczy p rz ez n ac za n e  na l icytac ję  o g lą ­
d a ć  m ożn a  w  dn iach  U ,  12 i 13 s tyczn ia  
1929 ro k u  w  god z in ach  od 11-ej do ,  13->ej 

K o m e n d an t  W o je w ó d z k i  
—  Podpis .

OKSSZRD P c iep ły ,  d o  w y ” aję-
przyjm. od  g  9 d o  6 ia, ul.  T a r t a k i  18 4 
w i e c z , ul.  M o s t o w a f r ó g  ul.  M i e k ie u r c z a 1.
Nr. 23 m. 6. W Z F  24 O  J ą d a ć  o d  g.  4 do  6. -  n -*«-■»a s s s a ^ f

D O K T O R

i m h M M Z Z

8 s r
D t i w  i z j

e t o ' ,  w e n e ry c z n e ,  
syfil is,  a a r z ą d ó w  
m o c z o n y c h ,  o d  9 
— 1, o d  5—8 wiecz .

K o b i e t a - L e s a r z

Ft. U u n to in
K B1ECE, W E N E ­
RYCZNE NARZA- 
DC V M O C Z O ',7 .  
om 42—2 i Od < ~ r ,  
u l .  M ick ie w icz a  24, 

te l .  2 /7 -

■ „ „ „ „ f f ł  h m  i mim 
r n > n w i u n M V

B ia lc p  lisa
n'J fachow  e c > (b o a )  -Kazyjnie Sprze- 

a d m in i s i r o  a j m _ O g lą  >ać m o ż n a
w a ł  -c iększem i lasam i w O o ic u  H a n d lo w y m  
na K r e s a c h ,  o a  w o jny  p , p . S z u m a ń s k ic h ,  
na  j e d n e m  s ta n o w i -  u j, M ick iew icza  1. - o  
s k u  r e k o m e n ć a c e

P o ż y c z k i
v> Każdej k w o c ie  i 
w a lu c ie  u c z ie la m y  

d o g o u n ie  
Wił. B iu ro  K o m i­
s o w o  - H a n d lo w e ,  
M ick iew icza  21, 
te l .  152. — Z i

LEKCJE

ś p i e w u

W. Z dr .  Nr. 
D O K T Ó R

152.

na j le p sze ,  p rzy jm ie  
o d p o w ie d n ie  s t a n o ­
w isk o .  Z g ło s z e n ia  d o  
B iu ra  R e k la m o w e g o ,  
G a r b a r s k a  t ,  pod :  
„ L e śn ik  -  a d m in i s t r a ­
t o r ' .  - l

BLUMOCDiCZ
C h o r o b v  w e n e ry c z n e ,  

syfilis i s k ó r n e .

I

Z arząd  Spółki Akcyjnej  „M. G ordon ,  h a n ­
del su k n e m  i m a n u fa k tu rą  Spółka  A kcyjna" ,  
n in ie jszym  p oda je  do  ogólnej  w iadom ości ,  że  
p o w y ż sz a  Spoika, z a w ią z a n a  na w a ln em  
zg ro m a d za n iu  założycieli i akCjOnarjuszy z 
dn. 2 0 -g o  g ru d n ia  192 8r. na  p o d s ta w ie  s ta ­
tu tu ,  z a tw ie rd z o n e g o  przez  pp. M in is trów  
H andlu  i P rzem y s łu  oraz  S k a ro u  dn m  
4 -g o  g ru d n ia  1928 r. (M o n i .o r  Po lsk i  Nr. 
286) —  z dniem 1-g o  s tyczn ia  1929 r. roz­
poczę ta  s w ą  dzia łalność .

Z arząd  Spółki Akcy jne j  „M. Goruon ,  
H an d e l  S u k n e m  i M a n u fak tu rą  Sp .  Akc

D o la ry
B e 'g ia
H o la n d ja
S io k h o lm
Loi dyn
N o w y -Y o rs
P ^ g a
Pa ry ż
S z w a j c a r a
W ieacft
W ło c h y
M a r k a  niem,

8 s tyczn ia 1929 r.
wa l ut y :

T ran * . Sprz . K u p n o
8,885, 8,9C,5 8,86

1 2 4 . - 124.31 123,69
358,35 359,25 357,45
238,60 239,20 238,00

43,26 43.37, 43,15
8,90 8.92 8.88

26,41 26 48 26.36
34.88 34.97 34.79

171,74 172.17 171.31
125,48 125.79 125.17
46,71 45,83 46.59

Zanim  Kupisz fow ar zagraniczny 
— BfccirzyJ toiaar K ra jo ay.

c- o h m  n e -  l łn f f r r . j"  (z  k o g u tk ie m )  
m o r o id a ln e  „ i G i l l u l  u s u w a ją  ból,  
k r w a w ie n ie ,  sw ęd z e n ie ,  p ’e cz em e ,  

z m n ie js z a ją  guzy (ży lak i  ) 
S p rz e d a ją  apieKi i s k ł acy  a p te cz n e .

WielKa Zl.
f  L O K A i i E J
U l r ,

O d  9 1 i 3 — 
i (T elef .  921).

8.
T”\  • *Do wynajęciu —
dla s a m o tn  p a n a  b.

f t l L T U D h C . n n a S i
Ziem sk ie  i miej 
ak ie ,  m a ją tk i ,  fo l ­
w ark i ,  o ś r o d k i ,  
d o m y ,  wil le  ku-  
n u jem y  i s p r z e ­
d a jem y ,  K o s z tó w  
w s tę p n y c h  nie p o ­

b ie ra m y  
Wił. B iu ro  K o m i­
s o w o  - H an d lo w e ,  
M ick iew icza  21, 
te l .  152. ~ Z

I ' I T T ' M C ł’  I KCKSI o r a z  t o n n o w o

I
2 1 2 . 1 0 i

w a g o n o w o

JSULIl,  w  Wilnie
J a g i e l l o ń s k a  3 J6  t e l .  811 

Skład: Polski Lloyd, Słowa, 
kiego 27, tel. 2-79.

M A  K A R N A W A Ł
poleca w wielkim wyborze

iramcJuity, paUfony
oraz płyty do nich. bkrzyoce gi­
tary, mandoliny, harrnonje oraz 

struny.
™ ? | | | “  W i ln o ,  W ie l k aF i rm a 21, t t l .  12-83.

P P .  W o ia k o w y m  i U r z ę d n ik o m  d o ­
g o d n e  w a ru n k i .

0
I I  ___________

^ S S S S S Ś ?
AKanerliiSinlatawsga

Ciepły P O K O J  um ebl. ,  
te l . ,  w sze lk .  w ygody,w sze lk  
(w  m i t s z k .  inż .)  S u  
b o c z  6 -a  m . 16, g. 
9 10; 3 —5. 9 i —o

s o i o w p g o
o p e r o w e g o  u a z ie la  
prof.  K o n s e r w a to r ju m  
L w o w sk ie g o  B r o n i ­
s ła w a  L u to m ie rsk a .  
M ianow ska ,  ul.  P o -  

p o w s k a  1. 14. _ LZ~ °

L E K C JE  ŚP1E.W11 
s o K w e g o  i dykcji

m o w y  u su w a m  z u -  
p e łn  e,

Zofja Koitasa
ul. S .e ra k o w sk * eg o  25  
m. 3, od  g, 5 - ć  -p. p., 

n ied z ie l

O D D A J E  SIĘ

[ M U Loiaz. UaDiuei  K o s m e ­
tyczny u su w a  z m a r ­
szczk i ,  niegi,  w a^ry ,

i p p S S :  HOD SKLEP...
sów. M ick iew icza  46. W iaaooio?.ć :  w i l e ń s k a
m. 6. — 44 a. Z

z w y ją tk ie m  
« J :ę k s z y  m a ją te k  j j  Sw.al.  0-S9S&
m  p rzy  sa m e j  *t-t—- aprzy  sam ej  
szo s ie  z  k o m p le t -  
nemi z a b u d o w a ­
niami,  w p o b l icu  s t .  
k o l .  s p r z e c a m y  d o ­

g o ń  ie 
D. H .-K, „ZŁchęta*  
M ick ie w icz a  1, 
fe l,  9  05. - o

g u b io n ą  ksii ż ec z -  
Kę w o jsk o w ą ,  
r o c z n ik  1894.

w yd.  p r z e z  P .  K . !J. 
Wilnc n a  imię  YVa. 
c ła w a  Aherbila, unie_ 
w a żn ia  s ię .  —

r,ł

S T O P E R  CLAUSTON

2 0 )
( .

tna, stugłowa hydra.
A w głowie jego toczyły zawzięty 

bój dwie myśli, jedna twierdziła upar-
W żartobliwej formie wypowiadał cie: r . .

- • —  Możesz się cofnąc jeszcze, po-

Tłuin, głupi, ciemny tłufh! Okru- go, jak wielkie zdolności taiły

Butfington poważne niepokoje.
—  Obawiam się doprawdy, — mó- 

vćrl, — że jeśli go znajdziemy, to rim 
się do n’aszych rąk dostanie, nie zosta-

skiepu, w którym pracowała, nie było 
jej na zwykłem miejscu.

—  Gdz:e jest p. Uicoinb zapy­
tał ostro p. Morris.

—  Proszę jej nie mówić, że pytali- odwagi 
śniy się o nią, lecz proszę ją tu spro- przechodziła przez 
wadzić! —  dodał poważnie p, Jeffer

nie
—  Jakto, czyżby to było możliwe? 

T ak  bez sądu, bez wyjaśnienia z jego 
strony?

—  Tylko tuzin policjantów mógł­
by go wybawić od strasznej śmierci, 
może pan być tego zupełnie pewnym!

— Mu policjantów dyżuruje zwykle 
koło tego domu? —  zapytał Czepet po 
krótkim namyśle.

—  Trzech lub czterech.
—  Czy nie sądzi pan, że należałoby 

powiększyć ich liczbę?
—- Poco?
—  No., bo... tak wogóle...
Głos Czepela drgnął nagle i zała- 

trfał się. Drobny ten fakt, nic nie zna­
czący na pozór, został jednak zareje­
strowany w mózgu sprytnego Butfin-

mtodym„ detektywie— amatorze.
Przewaga inspektora nad lordem,

— detektywem polegała na tern, że 
posiadał on inną fotogTafję poszukiwa­
nej przez siebie kobiety. Z fotografji 

kazać im swą żonę, wyjaśnić. Będą się tej uśmiechała sie do niego młoda 
oburzać, lecz prawda wjadzie na dziewczyna, o prześlicznej i bynajmniej son. 
wierzch. —  Lecz jednocześnie prawie, nie zbrodniczej twarzy, inspektor ka- Minął kwadrans, dwadzieścia nu- 
druga myśl odpędzała poprzednią. zał zrobić dużą ilość odbitek tej foto- nut, pół godziny: panna Ulcomb zginę- 

—  „Ależ to dziki, nieprzytomny graf ii i rozesłał ją na wszystkie strony Ja, j’akby w wodę wpadła. Wzburzenie 
tłum! —  Irwinie Molineau^, zaszedłeś z dołączeniem rysonisu i obietnicy na- dwuch dżentelmenów przeszło wszel- 
zbyt daleko, by się cofnąć, zbyt dale- grody pieniężnej za pomoc w odnale- Kie granice, gdy okazało się w  Końcu, 
ko!“ . zieniu jej. że dziewczyna, której szukali zniknęła

Jedn’a z tych fotografij stała się po- bez wieści.
IV. Ewa Wilson traci cierpliwość.

Na widok tych gapiów, panienka szybko, nie ukrywaj*? zdenerwow tn.a 
zawahała sie. Zatrzymała się na chwi- - -P a n ie  Molineau, muszę wiedzieć,

szyła co się dzieje? Co pan zrobi, z panią 
krok Molineau? Dlaczego pan symuluje mor 

wikłać się we własne

ię, jakby zaskoczona, poczem ruszyta co 
nanrzód, decydując sie nagie na krok Molineau/ Dlac 

i- odwagi. Chociaż w ruchach jej, gdy derstwo? Poco _
bramę pod Nr. 47 sieci? Poco ta tajemniczość/ 

nie było nic niezwykłego„rjednak tłum istny koszmar! 
gapiów drgnął radośnie, przeczuwając 
iż stanie się coś, co wynagrodzi 
długie godziny oczekiwania pod 
szczeni...

Piękna panienka weszła do domu 
i dotarła swobodnie d gabinetu.

Wejście jej było taK moczekiwane, wyjaśnienia 
że Feliks Czcoei zerwał się z miejsca

Ależ to

im
d e -

Tak, koszmar! —  powtórzył z 
westchnieniem.

—  Więc dlaczego pan tę sytuację 
przedłuża dobrowolnie?

Z nowem westchnieniem rzekł:
—  Ma pani rację, pani należą się 

z mej strony... doorz£
więc.

—  Nie marn już sił cierpieć dłużej’ 
W  krótkich, m ywanych słowachwodem poważnej rozmowy pomiędzy .— To była ona! —  jęknęli jednym lecz widząc zawualc na kobietę, zde-

panem Morisem a Jeffersonem. Pano- głosem. cydował iz jesi to u ga tka  jednej z . . •
—  Pośpiech nigdy nie doprowadzi wie ci, przez cały dzień nie m.eli nic Klientki, które odwiedziły dnia te- lig kobiecych, któi agnn asięgna yj ^  I J \  c Jy

do dobrego, —  twierdził zawsze inspe- innego do roboty, jak usługiwanie nie- go sklep dwuch przj^aciół, były zdu- 
ktor Bray, ale teorja ta była jedynie licznjun klientom w sklepie, to też więk mione, widząc na ich twarzach wyraz 
słuszną w zastosowaniu do tych wy- szą część dnia spędzali przy drzwiach rozpaczy i bólu. Tegoż wieczoru o 
padków, gdy droga, którą kroczył nie oszklonych, przyglądając się mijają- szarej godzinie, gdy mimo zapadające- 
była pewną. Nie zdarzało się to co- cym dom ludziom. go zmierzchu, latarnie nie są jeszcze
praw aa nigdy sławnemu inspektorowi. —  To ona! krzyknął pewnego zapalone, postać młodej dziewczyny w

skromnej, lecz eleganckiej sukiencefl 
potwier- ukazała sie na Hiacent-Rood. Twarz 

jej zasłaniała gęsta wualka.

Deszcz zalewał chodniki. Osłania-

informacyj' do artykułu. Z uprzejmym —  Bardzo to pięknie i ja rozumiem 
ukłonem podsunął jaj krzesło. Lecz pana, —  zauważyła, gdy skończył. —  
gdy zamiast usiąść, nieznajoma w pa- Ale cóż ja mam począć? Z-; .dwm ,da- 
trywała się weń milcząco, Czepel zmie- l ~ ~ ~ rm,Ę,n
szał

za-
Cóż stąd, że postać przedsiębiorczego, dnia p. Moris.

dził

gtona.

Ona, napewno ona! 
p. Jefferson.

— J’aka nagroda?
—  Dwieści Funtów!

W krótce tłum, zebrany na ulicy Lfj-
Nic dotąd nie poruszało mgdy spo-

dziennikarza zasłoniła jego skromną, 
mimo wielu zasług osobę? Wiedział 
on mimo to, że ostatnie słowo będzie 
należało do niego.

V -N ie  jestem baronem i nie posia­
dam fantazji" —  mawiał on często, kojnych postaci tych dwuch dżcntel-

rzał sławnego Buffingtona, wsiadają- twierdząc,iż woli najmniej znaczace fa- menów. To też nagle ich wzruszenie i
cego do samochodu i odjeżdżającego 
w niewiadomym kierunku.

A tymczasem w jednem z górnych 
okien, drżąca ręka podniosła brzeg fj-
Panki i patrzący na szumiący w dole o , t . . . . . . .
noti.k ludzki. Czenel szeptał żbielałemi mą, po której kroczył lord Franciszek n enlća, zrozumiała, że grozi jej niebez-
v  ' Fulimoer, była jaskrawym dowodem te pieczeństwo. Gdy więc zbliżyli się do na

się niezmiernie.
—  Czem mogę pani służyćV 

pytał drżącym głosem.
—  Ach! to pana głos! —  zawołała. 

—  Pan jest tak dobrze przebranjg że 
nie mogłam pana poznać!

Kolana ugięły się pod nieszczęsnym
_ jąc się parasolką, dziewczyna przeska- literatem, by me" upaść, oparł się o ko­

ło mi się zdobyć posadę, jak musiałam 
uciekać, gdyż poznano kirrt jestem. 
Cięży mi sława zbrodniarki. Przykro 
mi niszczyć pańskie plany, ale uwa­
żam, że trzeba z tem skończyć.

—  Drogie dziecko, —  odrzekł ser­
decznie, —  zgadzam się z panią. Ach, 
jakże mi ciążą słowa, którenu jesi

kty, od najefektowniejszych hipotez. niespokojne spojrzenia, które rzucali 
Fakt, że doświadczony i poważny na pracującą w sklepie sąsiedzkim 

inspektor, pokładał największe nadzie*- panienkę, zdziwiły ją i zaniepokoiły, 
je na odnalezienie Ewy Wilson, czyli Zanirn dwaj przyjaciele zdecydo- 
że droga, którą obćał sobie była tą sa- wali. co czynić wypadało, młoda pa­

ki wała z gracją podprzez kałuże i szła 
krokiem pewnym, jak człowiek, który 
zna dobrze drogę.

Deszcz przerzedził już tłum ga­
piów, dyżurujących na Hiacent-Rood. 
Pozostali tylko zapalnicy, dla których 
sensacyjna zbrodnia była czeinś rów- 
wnie rozkosznem, ink kielich szampa-

tninek, bezsilny i blady...
—  Kim pani jest? —  szepnął prze­

rażony.
Zamiast odpowiedzi podniosła wu- 

alkę.

imię nt( 
i

:je!! Tak pragnąłemotoczone
zawsze ciszy i spokoju! Ale co mam 
robić? Żona moja obrała tę drogę, a 
sama pani wie, że upór i stanom czość 
stanowią główna cechę jej szlachetne 
go charakteru. Gdybym ją powrócił

o

ur -

—  Ewa Wilson! —  wyszeptał led- zbyt wcześnie do życia.
się,

ustami:

wie dosłyszalnym głosemy bojąc 
by echo nie rozniosło jego słów.

Ale dziewczyna zaczęła mówić
(D. C. N.)

fNrdavvca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydytt-.
•rakarnia „W ydawoi cbvn Wileńskie" ul. Kwauzeirta 23.


